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POLSKA-AUSTRJA 3 : 1
W  pięknej stolicy otyr.ii spo rt  

polski odniósł ub. niedzieli dn. 6 
b. m. w span ia łe  z w y c ię s tw o : .p i ł  
k a rz e  rep rezen tu jący  football poi 
sk i pokonali rep rezen tac ję  Au
str ii 3:1 (1:0).

Z a w o d y  te z serji ro z g ry w e k
0 piukar i m is trzo s tw o  E uropy 
ś ro d k o w e j  dla p iłkarzy  am a to r
skich  pos taw iły  P o lskę  na pier- 
W szem  miejscu. S tan  m is trzo s tw  
[przedstawia się dziś jak  n as tę 
puje : 1) Pofclka 3 g r y  5 pkt., st, 
b r .  10:4, 2) Austrja  3 g ry  4 pkt., 
St. br. 7:5, 3) C zechosłow acja  2 
g r y  l  p k t ,  st. br- 3:5, 4) W ę g ry  
2  gry , 0 pkt., st. br. 2 :8.

P o zo s ta ł  jeszcze do  ro aeg ra -  
jnia m ecz C zechos łow ac ja  — 
■Węgry (13.X) i kolejka re w a n 
ż ó w  w  roku p rzy sz ły m .

Z w y c ię s tw o  odniesione w  O ra 
jcu odpow iada  pozycji uiasizej siły 
sp o r to w e j  w obec  co najtęższych  
p rz ec iw n ik ó w  i p o tw ie rd z a  raz 
jeszcze  rozw ój sportu  polskiego, 
ty lokro tn ie  już w  zestaw ien iu  z 
■zagranicą no to w an y ,  i
1 W y s i łe k  nasz  sk ie ro w a n y  w  
ce lu  ‘dobycia  sobie autoryte tu , 
o dp  wyjadającego rzeczy w is ty m  
w a lo ro m  sportu  polskiego .na
g ro d z o n y  został suikcesem w  p e ł 
ni zasłużonym .
I- Z w y c ię s tw a  tego p ragnęła  go- 
firąco ca ła  P o lsk a  sp o r to w a  i 
W iadom ość O niem p rzy ję ła  z 
fwieJką radością .

Zainteresowańie ' m eczem  b y 
ło  tak  znaczne, że  redakcja  na
sze g o  pism a zm uszona b y ła  do 
późnej nocy  w niedzielę udzielać 
■inforimcyj zg łasza jącym  się czy  
Itelnikoim, w śró d  k tó ry ch  nie b ra 
k ło  tak że  zam ieszka łych  na d a
lekiej prowincji,  jak  nip. w R ów 
nem .
| P iłk a rzo m  polskim należy  się 
Iza ich w y s i łek  szczera  w dzięcz 
JIOŚĆ.

Relacja specjalnego wysłannika „Przeglądu Sportowego 
o wspaniałym triumfie piłkarzy polskich w Gracu
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WIELKI TRIUMF HAZENISTEK CZESKICH.
Moment-Z mecztł CzeoKosłowadJal — WarszaWai 15:2, Podajjie Kopciuchówny.,/** Sjfflidówny, zlikwidowane pewnie przez Czeszke W-eifcliclitową.

'| D om ańsk i;  M artyna .  B u ła
wo w ;  b rac ia  Kotrlarczykowie, 
IMaikowski; Wyipijewski. Nawrot. 
JReymam P a z u re k  i Balcer w ra -  
icają do o jczyzny  opromienieni 
z w y c ię s tw em , jako godni naj- 
iświetniejszego z a sz c z y tu , . k tó ry  
m o ż e  dać  sp o r t :  b a r w  narodo
w y c h  z  orłem  b ia łym  n a  pier
s iach.
! P rz e jd ź m y  z kolei do sziczegó 
lo*wego sp raw o zd an ia  z z a w o 
dó w , w ed ług  tełefonogram u na

danego 'pr'zez specjalnego nasze
go  w ysłann ika ,  k tó rego  w y d e le 
gow aliśm y dó Gracu, red. N. Siis 
senmama.
Oto opis spotkania, k tó ry  pu 
bliczności spo rtow ej może podać 
w  form ie w y czerp u jące j  . .P rze
gląd S p o r to w y 44, jako  p ie rw sze  
w kra ju  pismo.

* ;

P ie rw s z y  w y s tęp  polskiej r e 
p rezentacji p iłkarskiej na terenie 
Austrjli' u w ieńczony  z o s ta ł  p e ł
nym suikcesem.

Z w y c ię s tw o  jedenastk i  naszej 
było  ca łkow ic ie  zasłużone. P r z y  
nieco w iększem  szczęśc iu  w y 
p aść  ono m og ło  w  sitasumlku jesz
cze w y ższy m , tem bardziej, że 
sposobności, po  tem u było. sporo.

S ukces  zasługuje rów nież  z te 
go w zględu  na  szczególną u w a
gę, że osiągnięto go  w  w a ru n 
kach  d:lia g ra czy  naszy ch  nader  
n iekorzystnych . Boisko, na k to 
rem rozegrano  za w o d y  rep rezen  
tacyjne, by ło  p raw ie  ca łkow ic ie  
bez t raw y .  T w ard e ,  niemal ska 
m ienia łe  pod łoże  uniemożliwia
ło należyte  opanow anie  piłki, któ

REPREZENTACJA STOLICY W HAZENIE.
D rużyna polska wskutek braku zgrania, a przedewszystkiem niższości tech
nicznej i taktycznej uległa świetnej reprezentacyjnej drużynie czeskiej 
w  katastrofalnym  stosunku 2:15. Stoją od lewej: Sadkowska, Kopciuchówna, 
S^oynarowska, Heybowiczówna, W enzlów na,, Siwidówna. Kleczy bram karka

Schab ińska-

ra  nicoblłczalnemi fałszami spra  
w iała  graczom  ustaw icznie p rz y 
k re  niespodzianki.

Na dohiltelk złego* w y m ia ry  
boiska rów nież  p o zos taw ia ły  
wiele do  życzenia. Było ono 
w praw dzie  b a rd zo  szerokie, jed
n ak  nieco za kró tk ie .  To też spo 
ro  czasu upłynęło, zanim d ru ży 
na n asza  osw oiła  sie z nieco- 
dziemiemi w arunkam i L rozw inąć 
m ogła  grę, zapew nia jącą  jej od
pow iedn ią  p rz ew ag ę  nad p rze 
ciwnikiem, k tó ry  począ tkow o 
ła tw ie j  dos tosow ał sie do s y tu a 
cji-

Z tego  pow odu g ra  m ia ła  dwoją 
kie oblicze. P rz e d  pauzą stała  
ona p rz y  ż y w y m  tem pie n a  po
ziomie n iezbyt wysokim . O bu
stronnie  ogran iczano  sie raczej 
do p r a c y  destrukcyjne j.  P ły n -  
n iejsze akcje kombinacyjne poja
w ia ły  się jedynie sporadycznie .

W  okresie tym  siły  b y ły  ró w n o 
rzędne. ■ P iłka  toczyła się po ca 
lem boisku bez w yraźn eg o  celu. 
Obie s t ro n y  nie w y k o rz y s ta ły  
kilku sytuacyj,  a jedyna b ram k a  
padła  z rzutu  karnego.

P o  p rzerw ie  obraz sie zmienił. 
D rużyna  nasza osw oiw szy  się .z 
boiskiem, z miejsca, uchw yciła  i- 
n ic ja tyw ę i w y w a lczy ła  sobie aż  
nazby t  w idoczna przew agę .

O w o cem  jej były  dwie dalsze 
bramki.. Pość ich możuiaby b y 
ło podw oić  p rz y  nieco w iększej 
cnergji w  w ykończaniu , oraz  
m niejszej w rażliw ości sędziego, 
k tó ry  obok p rzew rażliw ien ia  pod 
w zględem  spalonych, nie. uznał 
też  zupełnie, regularnej bramki, 
strzelonej p rzez  R eym ana .

O statecznie jednak  g r a  d ruży 
ny naszej w  drugiej  po łow ie by ła  
aż  nazby t  p rzekonyw ująca ,  tak 
że w y ższo ść  jej n ad  aus tr iack i

mi am atoram i nie ulegała wątpi i 
w  oś cl.

Z aw o d y  rozpoczę ły  się z w y 
kłym  ceremoniałem-

R eprezen tac ję  naszą, do k tórej  
dopiero y  sobotę w ieczorem  do
łączy ł  się n iepuuktualny M ak o w 
ski, pow ita ła  o rk ies tra  hym nem  
n arodow ym .

To sam o  p o w tó rzy ło  się p rz y  
wejściu gospodarzy ,  k tó rzy  s ta 
ją do w alk i w  nas tęp u jący m  ze
spole : V ybihal;  Gefing, B ossak ;  
Chvatał, Kostron, K ubesch; G a
ber, M olacsck. P ta tsch ek ,  Spon- 
ner, Katz,

Do g ra c z y  polskich przem ów ił 
p rezes  austriack iego  Zw iązku 
Z w iązk ó w  ra d ca  Schmidt, z r a 
mienia austr iack iego  zw iązku  pił 
ki nożnej p ro k u ra to r  Fickeis, i- 
micniem Polski odpow iedzia ł 
mjr. K ra jew ski o ra z  konsuli Neu- 
miann, k tó r y  p rz y b y ł  specjalnie z 
W iedn ia  w  za s tęp s tw ie  posła 
min. d -ra  B ad e ra .

IWymiana k w ia tó w , okrzyki, 
j zdjęcia fotograficzne, losow anie  
pól — i g rę  ro zpoczyna  Austrja  
a tak iem  p ra w ą  stroną, z likw ido
w an y m  na aut. P o lsk a  nie p ozo
sta je  dłużna. K o n tra tak  kończy

z d o b y w c y  t r z e c h  b r a m e k
rrawrot (Legja), M artyna (Legja), P azurek (G arb arn ia ).

POLONIA RATUJE SIĘ OD SPADKU
Niedizieime-Zwycięstwo Potom, ii* nad Ruchem w-sitasumlku - 3: z'poprawiło Znacz 
nie sytuację • drużyny słoieczinoj w  lidlze. Potiomia z ufnością może patrzeć w 
przyszłość.’ gdyż. zdaje się, w ydostała się już poza: sferę spadku. GlóWnemi 
tmotajami awycięsitwa ozormych . byli gracze'. ataku Szczepaniak- Zimowski,' 

Suchocki i Ałaszewski, widoczny na zdieciu.

się s trza łem  P azu rk a  ponad po
przeczką .

W  trzeciej minucie n iezdecydo  
w anie obrońców  naszych  s tw a 
rza  ciężką sytuację, k tó rą  w y 
jaśnia Domański. A tak  polski 
p rz e rw a n y  zostaje  spalonym  W y  
pijewskiego. Już  w  następnej 
minucie ob rońca  Austrii ra tu je  
sy tuac je  w ybic iem  na róg, k tó
rego  jednak d ru ży n a  nasza  n ie  
w y k o rzy s tu je .  P ie rw sz a  udana  
cen tra  B alce ra  grzęźnie w  ręk u  
b ra m k a rza  austriackiego- G ra  
jest o tw ar ta ,  ataki zmienne. Róg 
p rz ec iw  Polsce, ś ro d k o w y  p o 
mocnik dostaje pitkę, jednak p rze  
strzeli wuje.

W  10-ej minucie n ada rza  się 
R eym anow i doskonała  sposob
ność.^ P rzed o s ta je  się przez  ob
rońców , jednak s trze la  obok. G ra  
jest dość chao tyczna  z obu stron . 
W  15-ej minucie R ey m an  z Bal
ce rem  p rzep ro w ad za ją  akcję, 
b ram k a  zdaje się b y ć  zupełnie 
p ew n a , R ey m an  s trze la  ostro, 
jednak  b ra m k a rz  w  ostatn iej 
eh wilii w ybija  ręka  na róg, k tó 
reg o  rów nież nie w yk o rzy s tan o .

P o lska  forsuję lew ą stronę. Bal 
ce r  m a wiele do robo ty . W  20-ej 
minucie następuje p iękny  a tak  
Austrji, k tó ra  p rzedosta je  się 
p rzez  pomoc p.od b ram kę , jednak  
nie umie zdobyć  sie na s trza ł.  
Za kilka minut s t rza ł  W ypije  w- 
skiego, a z a raz  po tem  N aw ro 
ta broni bram karz .

P rzeb ó j  B a lce ra  i centrę  jego 
za trzym uje  obrońca austrjacki 
ręką. R zu t k a rp y  w  25-ej minu- 
ciie egzekw uje pew nie  M ar ty n a .

P o lsk a  po rw adz i  1 :0.
Tró jka  ś ro d k o w a  ataku  nasze

go zw olna  się zg ry w a .  Chwilo
w o  jednak g ra  nie* daje żadnego* 
rezultatu . A ustr iacy  p rzep ro w a  
dza ją kilka a taków , k tóre  pozo
sta ją  rów nież  b ez  rezultatu. W, 
35-*ej minucie D om ański m a  oka
zję ponow nie  w y k a z a ć  sw o je  
kwalifikacje, b ron iąc  tru d n y  
strzał. W  36-ej minucie róg prze  
c iw  Polsce*. N iebezpieczną s y 
tuację w yjaśn ia  g łó w k ą  W y p i-  
jewski, k tó ry  cofnął się pod b ram  
kę. W  44-ej minucie* n ad a rza  
się A ustriakom  sposobność w y 
rów nania ,  s t rza łu  broni, jednak  
doskonale Domański*. Jeszcze  je 
den b ieg  B alce ra  i sędz ia  od- 
gwizduje po łow ę 1:0 dla Połsklf*

(Dalszy ciąg na str. 2-iej).

SZAMOTA SKŁADA DOWODY SWEJ EXTRAKLASY
Niedzielne zawody kolarskie na Dynasach dowiodły znowu, że Henryk Sza
mota nie ma w Polsce godnych siebie przeciwników. Mimo doskonalej formy 
Podgórskiego, Puszą i Kendzi, m istrz Polski górował nad nimi bezapelacyj
nie, jw ycieżajac w sześciu biegach zawodów sprinterów  i osiagaiac do

skonałe czasy
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PARALIŻ ZDROWEGO ROZSĄDKU
Przygryw ka ' pogrzebowa li

gow ców  przed wyciągnięciem 
cziarnej gaiki przez dwa kluby od 
| | J d się w reszcie . Uroczystość 
byia już mi© pogrzebowa, lecz 
'wręcz grobowa, cmentarna. Ot 
poprostu, ci Iktóryni paraliż do
kucza najbardziej, k tórzy  więcej 
miż iiiiin czuja na so b ie ' odclech 
śmierci, urządzili sobie stypę po
grzebową jeszcze za życia. Jed
ni przyszli na nią przez dobre ser 
ce, że przecież nieborakowi, któ
rem u „trzy  ćwierci do śmierci11 
niczego odmawiać nie najeży; im 
nych zaciągnęła do Kasyna Gar
nizonowego w  W arszaw ie prak- 
'tyczność: dziś tobie, jutro mnie— 
pomyślał sobie ten i ów niezbyt 
pewnie czujący się na chwiej
nych szczeblach tabeli ii dal sobie 
Wmówić, że w  Lidze dzieją się 
rzeczy  horrendalne; trzecią wre 
Kzcic gruipę malkontentów stano
wili arystokraci, możnowladcy, 
nadający ton mistrzostwom — ci 
stanęli; przy opozycji, aby przede 
wszystkiem pokazać — że panie 
dzioju szlachta karm azynow a, to 
nie w kij dmuchał. Pogadało  sfb 
tu, szepnęło się coś ówdzie, po
gwarzyło  tam.—Bo to wiecie pa
nie kolego, gdyby nie ten W y 
dział Gier i P. K. S., to ho—ho. 
Dyscyplina zawszę, skazuje tylko 
naszych graczy, a innych ratuje 
z najgorszych gpresyj; a sędzio
w ie  też nic więcej nie robią, ty l
ko tak zestawiają obsadę, aby  
nasz klub ukrzywdzić.

— Z ust mi polega to wyjął. 
Pi ecież ci machlojkarze z W. G. 
i D., oraz P. K. S. pracują tylko 
mad tern, aby Iksa wypchnąć na 
mistrza, a Ygreka uchronić od 
spadku.

P o  takim, czy podobnym dja- 
logu następuje' sze reg  „auten
tycznych", „wiarygodnych", czy 
„osobiście słyszanych" wiadomo 
ści o  tein lak jeden sędzia bierze 
100 złotych łapówki, jak drugi 
ucztuje z zarządem któregoś klu
bu przed meczem, jak W ydział 
Gier pogrąża sw ych w rogów  
(sic!) w  otchłań kar i dyskwali- 
fikacyj.

Słowa zaczynają lecieć jak z 
procy — coraz/ szybsze, coraz 
bardziej autentyczne.

I i to w  gronie pokrzyw dzo
nych rodzi się bunt, a pod niebo 
leci kr:zy(k: k rzyw dzą  aias, bez
czeszczą przykazania sportowe 
uprawiają pryw atę  i poliitykier- 
stwo. Term om etr nienawiści le
ci do góry jak szalony.

To też pierwsze zebranie jest 
wykorzystane, aby jakiś zło-fou- 
s ty  klubowiecrwszedl na mó'wni- 
eę k wielkim głosem zaczął r y 
czeć: złodzieje, pod sąd, na po
hybel!

czyli obrady Walnego Zebrania L-igi Pr Z. P. N-u
■wnioskiem

*

jest zasugerow ana: o- 
strożniejisi' mówią o oskarżeniu, 
bardziej pochopni—w prost o mai 
wersaejach. S łow a lecą w  świat 
tern łatwiej, że w  gorączce na
miętność^ zapomina się kim są 
oskarżyciele, a  kim oskarżeni. 
Zapomina się. że oskarżeni w y 
brani są właśnie z grona tych, co 
rzucając sw ym  ofiarom stroimi- 
najgodniejsi, najbardziej odpo
wiedni i cenni w  pracy . Zapomi
na się dalej, że oskarżyciele za
rzucając swym ofiarpm stronni
czość, p ryw a tę ,  łamanie przepi
sów  i b rak  obiektywizmu, sami 
w alczą o sp raw y  w yłącznie pry 
watne, najściślej osobiste, klubo
we. Zapomina się wreszcie, że 
owi krzykacze, to najczęściej to 
nący, a raczej, ci co boją się, iż 
de brzegu mogą nie dopłynąć.

I oto przed forum walnego 
zgromadzenia ro z g ry w a  się akt 
ponurej: operetki. Opozycja wy 
tacza  trojańskiego konia „pra
wa", z k tórego  wylatują raz po 
raź groty  w  kierunku tych..- k tó
rych  śmierć może okupić istnie
nie ginących klubów.

T arany  oskarżeń w ala w sz ę 
dzie r  w parag ra fy  przepisów, we 
własne uchwały, w  przepisy sę
dziowskie. Ich pociski dosięgają 
jednak przedewszystkiem...  zdro 
w ego  rozsądku. Uświęcenie ce
lów przez  środki idzie aż do ab
surdu, do  zakażenia k rw i w  ca 
łym organizmie Ligi', k tó ry  — 
niech bodaj zginie, jeśli mój klub 
ma spaść do k lasy  A.

Nie wiemy, czy  obraz odtw o
rzony  przez nas maluje dość pla
stycznie bezsens i moralność sto 
su.nków panujących w  Lidze.

Pragnęlibyśm y bardzo, ab y  o- 
pinja dobrze pojęła i zrozumiała 
ahsurd tkw iący  w  dyskusjach i 
sądach za in teresow anych  w  ich 
własnych spraw ach, aby  uśw ia
domiła sobie p raw o  odwetu, 
zemsty  i zawiści, które rządzi

każdą pre tensją  czy  
„pokrzyw dzonych".

Rezultat tego jest taki. że lu
dzie skądinąd poważni, n a  stano
wiskach, m ogący  się wylegitym o 
wać w  większości1 w ypadków  
wykszta łceniem  uniw ersy tec-

ZWYCIĘSTWO w ORĄCU
rozstrzygają Nawrot i Pazurek

D okończenie spraw ozd  nia  z  s sir. i-et
Po przerw ie Polska z miejsca 

bierze inicjatywę, atak nasz gra 
znacznie leipliej. Rezultatem 
przeboju Balcera, k tó ry  podaje 
do P azurka  i Reym ana jest s trzał 
b łyskaw iczny Nawrota, k tó ry  w 
6-ej minucie zdobyw a dla P o b k i  
drugą bramkę.

Od tej chwili uw ydatn ia  się 
znaczna p rzew aga P o ls k i  W  S-eij 
minucie sytuacja staie sic dla nas 
krytyczna, ponieważ M artyna  za 
winią rzut karny, L ew v  łącznik 
austriacki przestrzeltwiuc jednak 
obok poprzeczki.

Ataki polskie idą teraz częściej 
p raw ą  stroną. Centry Wyptijew 
skiego są jednak niedokładne, 
iprzećhodzą poza bramkę- W  
’ 6 -̂ej milnucie znowu róg przeciw  
Austrii niewykorzystany- W  
24-ej Austrja przeprowadza atak  
p ra w ą  stroną, Katiz z pew nej po 
zycji przestrzeli wuijei.

„W 27-ej minucie Reym an prze 
się sam, zderza sie z obroń

cą, mimo to jednak strzela b ram 
kę. Sędzia nie uznaje jej, dając 
rzut wolny przeciw Po lsce  z a 
"  Reymana.

W 30-ej minucie następuje bar

dzo ładna akcja napadu polsklte- 
go, zainicjowana przez Wyipi- 
jewskiego i Nawrota, zakończo
na solow ym  w ypadem  Pazurka, 
który  wspaniale strzela trzecią 
braimlke-

P o lska  od tej chwili gra już 
bez większego natężenia, mając 
pew ne zwycięstwo. Natomiast 
Austriacy rozpoczynają serję 
kontrataków , chcąc jeszcze zmio 
nić wynik zawodów. W  okresie 
tym grają niezwykle ambitnie i 
ofiarnie. W reszc ie  w  37-ei mi
nucie środkow y napastnik P ta -  
tschek zdobyw a honorowy punkt 
dla gospodarzy. Dalsze ataki 
liwkiduje pewnie obrona i po
moc — róg  przeciw  Po lsce  po
zostaje n iew ykorzystany.

Nasi n ie  pozostają  również bez 
czynni, lecz rezultatem są tylko 
dwa rogi przeciw  Austrii. W  o- 
statniej minucie chw yta  Dom ań
ski dwukrotnie ostre  strzały.

O stateczny rezultat pozostaje 
3:1 dla Polski.

Sędzia p. Fabris  (Jugosławja) 
względny dla gospodarzy.

Publiczności zgromadziło- sie 
około 3,500.

kiern, zachowują się jak gromada absolutorium jeśli zatem form aft 
żaków. Dobieranie przez nich nie zdemaskowaniem  prawdzt-.
w y rażeń ,1 jakość zarzutów, a 
przedew szystkiem  sposób podej 
ścia do spraw y, jest w prost skau 
daliczny. Dyskusję zaczyna się 
od rozpatryw ania  szczegi ów ; 
bez próby ogólnego przedyskuto 
wania i rozwiązania sprawy. 
Jednego czy drugiego m ówcę mc 
nie obchodzi, że dla zaspokojenia 
jakiejś ambicyjki osobistej lub 
klubowej marnuje 5 —• 10, t r z y 
dzieści i więcej minut drogiego 
czasu .kilkudziesięciu osobom, 
p rzyby łym  z całej Polski. Z a
miast pomyśleć o  dalszem zara
dzeniu złu na przyszłość, cytuje 
się w yssane  z palca za rzu ty  lub 
w y p ro w ad za  na forum kwestję 
sądu nad tern, czy innem zarzą
dzeniem bardzo naogół skrupu
latnego i- obiektywnego W y d z ia 
łu Gier.

Nic dziwnego, że w  podobnej 
atmosferze wielki zamach stanu, 
a mianowicie projekt unieważnię 
nia tegorocznych rozgryw ek  dru 
żyn ligowych, ukuty  przez mal
kontentów, a po niefortunnej pró 
bie przeforsow ania go w  prasie 
schow any  pod sukno — pozo
stał tam do końca.

Że jednak słowo „oskarżam 1* 
padło, a termin nadzw yczajnego 
walnego zgromadzenia został wy 
znaczony, w  rezultacie trzeba 
było znaleźć winowajcę. Ostrze 
żądła ugodziło W ydzia ł  Gier i 
Dyscypliny, k tórego  uchynieuia 
— bądźm y szczerzy  — nie stały 
jednak w  żadnej proporcji z su
mą p racy  i dobrej woli. jaką lu
dzie ci poświęcili tej instytucji.

F ak t nieudzielenia W. G. i D.

A w a n tu ra  p ił& arsK a P o lo m a -R u c łi 3 :2
Antypatyczne sceny na „ze w od ach  ligowych*

Jakby to przyjemnie było mć Z w spra 
wozdamiu meeziowem napisać choćby 
taik: żyły sobie dwie królewny — jedna 
Cizarnofarewa, córa szarej Wisły, druga 
niebieskooka, -wiodącą swój .ród. ską- 
dziś z nad fal Odry.

Śniadolicą warszawiankę. jok świat 
długi ii szeroki zwali wszy SB? z wytwor
no śoi ruchów, elegancji i owega_niefra
sobliwego sposobu bycia, 'właściwego 
ludziom, którzy wiele widzieli i któ- 
ń-ych wielu też oglądało.

Niebieskooka córa Górnego Śląska me 
mogła poszczycić sie tak pięknem^ jak 
jej saostrzyca warszawska szatkami. _

Ukryta w cieniu, miepokaźna. szczyci
ła siie zato ni en ad ar ino pracowitością, 
skromnością obyczajów i wielkim 
tern duszy, który niejedno jei w życiu 
iprz.ym i ósł e\v yci es hvo.

Królewny dwukrotnie corokiu spoty
kały się przed wypełń i omem po brzegu 
audytorium, aby olśnić ie swami cnota
mi i nakłonić do decyzji — której z ry
walek należy się patm,a pierwszeństwa.

Wśród seiek tysięcy wytworneii pu
bliczności...

K fO  W E JD Z IE  DO LIG I
Trzy mecze sześciu pretendentów

Cresovia — 82 p. p. (Brześć) 3:3.
, Mecz o wejście do ligi rozegrany w 

Urodnie zakończył się wynikiem remi
sowym, mimo lekkiej przewagi miej
scowych, którzy zdołali prowadzić już 
■Ul. W C esovii zawiodła w pierwszym 
rzędzie obrona, a atak zmarnował sze
reg pewnych pozycyj. Debiut gości wy
padł stosunkowo dodatnio, drużynę ce
chuje zgranie i ambicja. Pierwsze 15 
minut należały właśnie do gości, którzy 
rozwinęli dość ładne tempo. Po przer
wie Crcsovia prowadzi 3:2. Wojskowi 
uzyskali wyrównanie z karnego.

PANIE w PJIBJAN.CACH
nr starcie lekkoatletycznym -

Lekkoatletyczne mistrzostwa Pabja- 
nic dla pań, przyniosły cały szereg śre 
driiicih wyników. Pocieszającym obja
wem był liczmy start zawodniczek, 
wśród których ma pierwiszy plan w y
sunęła się doskonała Jadzia. Specjal
nością jej są wszystkie rzuty. W pozo
stałych konkurencjach, wszechstronna 
ta zawodniczka zajęła również czoło
we miejsca. Wyniki techniczne były 
następujące:

60 mitr. 1) Janowska (Sokói) — 8.9, 
2 ) Janowska A. o dłoń; 100 mtr. 1) Ja
nowska J. — 14.1 sek., 2) Janowska A.: 
200 mtr. 1) Janowska A. — 30.5 sek. 2) 
Janowska J. — 2 nttr. w tyle, 3) Ja
dzia (Sokół); 8h0 mtr. 1J Giiizińska 
(Knuisdiemdor) — 2.53 sdk-, 2) W yrzy
kowska (Orlę); 80 mtr. przez plotki 1) 
Plucińska (Krusehemdcr) — 15.2, 2) Ja
nowska A.

Skok wdał iz rozbiegiem 1) Janowska 
4.36, 2) Plucińska, 3) Jadzia; skok
wwyż 1) Janowska — 1-33 m-tr., 2) Ja
dzia.

Rziuit feuiia Jadizia — 9.34 mitr. 2) Bei,- 
tnówna; raut dyskiem 1) Jadizia—30.53, 
2) Janowska; rzult oszczepem 1) Ja
dzia — 27.46 2) Janowska; 'sztafeta 
4 x 80 mtr. Sokół — 49 sęk. przed1 
Kruiscliendcreiin.

W punktacji ogólnej zwycięstwo od-

Nadzwyczaj szczęśliwie grał bram
karz gości, który też ochronił drużynę 
od przegranej, prócz niego zasługują 
na wyróżnienie prawy obrońca i środ
kowy pomocnik, u miejscowych też nie
źle grali bramkarz i Sańka, a specjal
nie wyróżni! się Balosek. Sędziował 
mjr. Hofbaner.

Podgórze — R. K. S. (Radom) 4 1.
Zawody powyższe rozegrano w Kra

kowie. Nie mogły one niestety zadowo
lić wymagań, jakie stawiać się musi kan 
dydatom do Ligi. Najlepsza linją zwy- 
cięców byia obrona, gdzie dominował 
Hausner IV. Brożek w pomocy pierw
szorzędny, szczególnie oienzywnie. Na
tomiast atak żył tylko momentami, zre
sztą rzadko tam się wysilano. Przy na
leżytej grze i oczywiście woli gry, i gra 
i wynik musiałby inaczej wyglądać. 
Radomianie imponować mogli tylko nad 
zwyczajną ofiarnością jako całość. Je- 
dyncm pełnowartościowym graczem 
jest lewy obrońca.

Pierwsza połowa gry przynosi prze
wagę gospodarzy, nie umiejących wy
korzystać wielu pozycyj. Szczęśliwsi 
są goście operujący tylko wypadami, 
z których jeden przynosi im' bramkę 
strzeloną przez Pietrzykowskiego. W y
równanie pada dopiero przy końcu po
towy przez Sciborowskiego z kilku me- 
trów.

Już w 3 mili. po przerwie uzyskuje 
dla Podgórza prowadzenie Pajorski, co 
rozpoczyna dłuższy okres zupełnego 
zgniecenia R. K. S. Brak energii i jak
by ospałość ataku nie pozwala wyko
rzystać przewagi. Z serji kornerów 
wykorzystuje jeden Mitusiński i pięk
nym yolejęm strzela 3-ą bramkę. Ostat 
ni punkt uzyskuje Kasina w ostatniej 
już minucie. Sędzia p. Błachut z Biel
ska słaby.

Legja (Poznań) — Marymont 4:1.
Mecz rozegrany aostat w Poznaniu.
Marymont w pierwszej połowie był 

iprzeciiwitiilkiiem niemal równorzędnym 
'(wyiuiik beizlbr arnik owy), po prizerwie o- 
ipadł jędiialk na siłach.

Mecz Polonia — ŁTSG o wejście do 
Ligi aorta! przełożony na 27 h. ni.

W obecnym stanie rozgrywek szanse

No, dość teii bajki — wszak w miei nie
mą ani słowa prawdy. Wszak czarno- 
brewa Półamia i niebieskooki Ruch mo«a 
byc chybia tematem baiki dla b a r l*  
niegrzecznych dzieci, gdzie zabaw? kon 
czy się bófiką, TAacae.ni [ skarżyW*a” 
cpwerrr, gdzie*fcwia-ty i uśmiechy 
niono na kopniaki ii szitmrełiańce. a ^  
borową publiczność — na czeredę s'za.re 
go MelkiuiTtwralneigo tłumu.

Zreszita powiedzmy ipitiwarcie —• miCcz
toie,dzielmy spełnił wielkie posłannictwo
dydaktyczne. Jeśli bowiem rktórj'koii- 
wieik z przedstawicieli klubów ligowych, 
obradujących w dmiu tym na nadziw?'- 
cz wnem walnem zgromadzeniu bigi P- 

•. 11 mial tipzicze iaikickolwiek wat- 
Miwosci co do sytmacii. istnieja-oci dziś 
wsroc klubów, fo miejmy nadzieję — 
złudzenia te prysły bezpowrotnie.

Znania, wypróbowana zasada feoda- 
hz'nnu_i inkwizycji, zawarta w słowach— 
cci uświęca środki, świeciła tu wiolkić 
i niezaprzeczone triumfy.

Nie 'da się zwyciężyć techniką i umie
jętnością. to się wprowadzi do walki ele
ment siły fizycznej, rozboju i gwa‘tu; 
nie pomoże i to — skorzysta się pier
wszego lepszego pra.wa choćby o zde
kompletowaniu drużyny, pozostawiając 
sobie w ten sposób furtk~ wyjścia na 
.jwszdiki wypadek". Jesfi.mistrzostwa 
przejdą gładko i koniec tabeli zamknie 
Kto inny. sprawę puści sie w niepamięć. 
Ale gdyby w owym fatalnym ogonie 
mii it się znaleźć Ruch...

Dla czczej fonmaiistyki statutów i p o 
stanow ień być m oże owe ..Dociągnięcia" 
bęida wystarczająco upełnomocnione. 
Z d row a liedmalk opiinia publiczna mnisi po 
tęp ić  ie w czambuł.

Nie można przecież do licha wimy każ- 
dej porażki spychać na Judzi Wydziału 
Gier i Dyscypliny czy P. K. S-u. Trzeba 
raz wreszcie jasno postawić sprawę, że 
mecz przegrywa przedewszystkiem dru
żyna. a wygrywta przeciwnik.

,Pećh c z y  szczęście, swoie czy obce 
boisko, ten czy inny s<Sd-zia. taka lub 
owaka postawia pmiblleziności. to mieiwąt- 
ipliwie czynniki grające role.

Ale dlaczego dziwmylm. a tak (nieu
błaganym. zbiegiem okoliczności, czyn- 
■ryjki te oie ipnzesżlkadizźify mo. P-osoni w 
czasie czteroletniego okresu lei świetno
ści, a sprzysięgały sieyVtedv łaikos dziw 
nie zawsie np. przeciw Poloimi. Oto 
po,prostu Pogoń była drużyną  ̂lepszą, 
a po zwycięstwie wystarczało nei upoje
nie się triumfem, podczas gdy pokonani 
często nawet podświadomie nroboiwah

tłorniaczyć swą klęsikę. która opinia od
powiednio kolportowała jak Polska dlu- 
Sa i szeroka.

P rzy sło w ie  — zleii balrtm icy zaw a
d za  rąbek u ąpódnicy. sorawdiza się 
w dziejach  tegorocznych  m istrzostw  li- 
goiwych z  c a ta  konsekw encja, z tym  mo 
że ty lko  kom entarzem  że m am y dwie 
k a teg o rie  ow ych baletific: zagroźouyen  
spadkiem  d o  k la sy  A ii n iedość pewniych 
zdobycia tronu mistnziowskiego, a  ro sz 
czący  :h iz tego ty tu łu  wielkie pretensje.

wSiowiskoAoglaidane w niedzielę na 
boisku Polonii tyczyło sie kategorii pi er 
wszej — zagrożonych utrata „posady" 
ligowej.

Pojedynek zaczai sie -według wszei- 
kSp form i zasad dżentelmanerji Stro
ny ipodały sobie iprzykladnue dłonie u- 
kłoniły sie Diekime arbitrowi i rozinnćzp 
fy walkę. Do ęb wili, gdy żad en JZ-yT  
ci w n ików nie mógł .się poszczycić żarł" 
mym tuszem a przebieg wajifci nie de
klarował osoby zwycięzcy, meJ  * “L 
dał jako tako. 1.0 «0 w niej .rL it! _  
i nieczysta gra Hyli Ałaszewskięgo Pe- 
łerka .i, Badury n,e wykraczało poza 
p zeciętny repertuar fouli tv d ,
« y .

k°S y ść  P o £ j . Sd ien?ędTeniŻyzy Wiel- 

wrdlk, -  oit oo,proa|u ramier schwyd-

nosi m« iaiRo aktorowi dabrai marki, 
robota byia podła i nieciekawa.

Pozostało omówienie przebiegu gry. 
Niestety, na ten właśnie temat jest do 
■powiedzeiuia najmniej. A wiec chyba 
sktaaly drużyn: '

Piołnmia- K isie liń sk i; M iaezy ftsk l Teł- 
siki, Seicrrter, Hyla, Nowikow: Zimow- 
ki, Szczepaniak, Ałaszewski,. Suchocki 

Krygier.
Ruch: Kromer; Dziewisch. Katzy; Ba

dura, Gonsior, Zoirzydki; Kałuża, Budu 
waid. Peterek. Sobota, Frost.

Potem maldlży jeszcze wspoininieć o je 
dynej ciekawszej i doskonale wykonanai 
przez parę Suchocki — Szczepaniak 
konlihinaeji, z którei padła trzecia brum 
ka dla Polonii. Wreszcie skruimiiatońst 
dziennikarska nakazuje zanotować wy
kluczenie z boiska Buchwalda za kop- 
iiręicic Kisic-liiiiskiego bez piłki (czy k<ira 
nie nazbyt suro!wa). oraz ̂ skonstatować, 
że sętłzia P- Adamski, mimo niezwykle 
trodnego zadania, spelniił je poza paro
ma omyłkami .zupełnie poprawnie i 
spotkał się z bardzo niezaslużonemi o- 
krzykami ze strony putolicałości.

ło się za klingę i zaczęło się nim przeciwnika walić ,po gfpw le_
wiicniftpoitom DOlWlsta’ł;0 Początkowo zdzi 

u ? męt' wreszcie niepokój
szczególnych CZy inaiweił życie 
S a r f e h zestników tej ponurej

p a d a f n a 'p a S y e 'na rf  boiska zaęzęji 
Taik i«i„nć u5 ~~ widownia osłupiały 

rycerze Rurb Dy. 0 w *stocie “  
ko,n't'Uz,uóTeCĥ g“̂ i  f c jCciach „ u i s w fiuriackich nap*; 
stów 7r»Uf t '  ^ lc>e i kolana P°*.onl'  
Dilkaristu, !ą wypadki ło w d z ie ja c h  
to Kfmm a ’nie 'Odosobnione, a piszący 
Bułannm ro 2)̂ 'a9ne oczy widział, jak 
s i e  ^  f 1 L Walczak iw swoim cza- 

Ten 1 Nv,’asr-  no^ -  myśląc, że  los
ni cli , w łaśn ie  a ta k o w a n y c h  p rz e z

^tactwniików.
... , t lez widząc przed soba stratę dwu
O nktow, zdenerwowany Ruch. z.amiasi. 

z ec .0 bardzo zresztą nnożli w-ein wi - 
ownanmu, ipostainowił zerwać mecz 

Praez. zdekompletowanie drużyny, ż,a- 
meg, jaki w celu tym wykonał w kon- 
soiw ych minutadh gry Badura nie przy-

wegfo złoczyiicy, jest palcem, któ 
ry  wskazuje na owego ..rzeczy
wistego" tw órcę zła i fermen
tów.,

De facto jest jednak Inacźfeni 
źródło to leży na powierzchni1— 
nie trzeba się do niego Kopać, A 
jego zawartość, to bolesny cy ro 
graf, k tó ry  coroku musi b y ć  pod , 
pisany na jednego z członków 
klubu sam obójców ,'to  gałka złej 
gry, fuszerki sportowej, k tó ra  
prędzej czy później musi za trzy 
mać się p rzy  num erze najsłabsze  
go-

To też w tem oswietlleniiu osta t 
nie walne zgromadzenie nabiera 
cech widowiska, mającego w sze l 
kie szanse na doroczne w zno
wienia. Rzecz p ros ta  — nie za
w rze  tabela ukształtuje się tak  
niepewnie, jak obecnie, i nie za
wsze aż d 'v u  skazańców  .pochło
nąć będzie m iała otchłań kla
sy  A.

Przechodząc  do sam ych obrad, 
prow adzonych p rzez  mjL Jacłie-4 
cia, a sekre tarzow anych  p rzez  
p. Feję, p rzedew szystk iem  pod
kreślić należy ich jałowość, bez
przedmiotowość i nastrojo-^ość.

Jak  na każdeni z poprzednich! 
zebrań nie obyło się bez , sp raw  
zasadniczych", stojących , w  
sprzeczności ze s tatu tem  (kwesja  
wniosków i juterpplacyj). k tó re 
go w szak w chwiti, gdy tak  by ło  
wygodniej zebrani trzymali się 
kurczowo.

Gadulstwo panoszyło  się bez 
końca. Dość powiedzieć, że gdy  
po 3-eh 'pierwszych ■ godzinach 
obrad w  p ierw szym  dmiu p. Ko
nopka zapyta ł  się zebranych: 
Panowie, o co w łaśc iw ie  w atn  
chodzi ? nie był "o bynajmniej 
zw ro t  oratorski, lecz zapytanie 
najbardziej rzeczow e ł... trafne*

W  rezułltacie 7 godzin obrad  
sobotnich, 5 — niedzielnych 
przedobiednich i t rzy  —  poobied
nie przyniosły  plon w postaci;  
jednogłośnego udzielenia absolu
torium kasow ego ustępującemu 
zarządowi, udzielenia absojkto-
r  j u r r  z n r e m i u w r  ń c i 3 łc**IU sied  O
m a głosami przy  sześciu 
w strzym ujących  się. nieudzielę- 
nia absolutorium W. G. iD „  oraz 
szeregu naogół bardzo nieistot
nych i momentalnie zbijanych za
rzutów  w  stosunku do P  K. S-u.

Nowe w y b o ry  przyniosły  w y 
niki następujące: mjr fettabskl 
(prezes), red. Laskownick ',  dr, 
Matuszecki — yiceprezesi, kpt. 
P artyka ,  p. Dancygier.

W ydzia ł  Gier i Dyscypliny i 
mjr. Piasecki, p. Derda, p. Stru
miłło, p. Zakrzewski, p. Krupa, 
por. Szeremeta, kpt. Mudry.

P O L O N IA  - W A R T A  6 6 ;  6 4
CejziK i Meyro bohaterami meczu

niosła drużyna Sołąota, zdobywając 53 , dojścia do finału mają: Naprzód (Li pi -
. . iż)

Lcehia (Lwówl
przed kruscheudęremi =- 23 pkt. i ny), Ł. T. S. Q. (Lodź). Ognisko (Wil- 

Ottecicm — 2 okt. '  - ‘ uo i Lec'

Łód* -Kraków 2 :0
Łód-ź: Mila; Cyd Gałęd gag-

za, T rzm ie la , Jasiń sk i, .jtolleiiw erk, 
Król, Taidcusicwioz,, Fdia, Siedź. A 
w ięc d ru ży n a  Ł. K. S-u w  k-otruplecic.

Kraików: Malczyk (Gr.), Kom'kiev/icz 
(Gar.), Nowak (Wawel), _ Naigraiia 
Ga.r.), Smolcń (Waw.), Bajorek (Wj 

sta). Ma/.iur, Joksz, Stnoozdk (Gar,), 
Czmiłalk (Wisła), Ba,tar (Gar.).

Na wstępie zaznaczyć wypada, że zwy 
cięstwo Łod'zi byio niezbyt zasłużone. 
Kraków, mimo osłabionego składiu, za. 
demonstrował grę bardzo dobrą, arak 
gości jednak spotkał się z ■nieprawdo
podobną grą Mili. który dokazywał ou 
dów izręaziności i był bohaterem zawo
dów.

W drużynie łódzkiej zaw k 
dewszyśiiikicm pomoc. Trzini, i 
gorszy na boisku, ri.ie wiek 
wyiższjii Pegza i Jąsiiiski I

powadził a-tak Tadeinsiewjciz, dobrze 
dyspomowainy był Stolleniwerik i Król— 
zdobywca dwu bramek.

Przez cały przeciąg gry tempo mor
dercze. Ataki zmieniają się z btysika- 
wicznią szybkością, przyoz-eim siły są 
ziiipełlinie równic. Kraków ma więcej sy- 
tuacj^j ipoclbramkawych. wyjaśnianych
tenonieinaJlnie przez Milę. Szczęście 
zreszuą też sprzyja Łodlzi, bo foksz 
strzela w poprzeczkę pustej bramki 
a samobóiazy strzał Pegzy przechodzi 
tuż koło słupka..

W 30 mimucie Kroi pięknym strza
łom tz 30 mtr. zdobywa prowadzenie, a 
ipo zmianie strom w 33 miii. ten sam 

prze- 1 gracz po zwycięskim pojedynku z obro 
-aj | ri9. tirtaila wynik dnia.

! Wymik remisowy byłby sprawiedli
wy. Sędziował p. Walczak, \w ftrtw

isv wała sie obroiua.; siDpkojuu* y, •aiadsiuodizieiwauię dużo. bo 5U0U

Poioiua, zamiast izapowiedziamego 
pełnego składu siwej ekipy lekkoatle
tycznej, przysłała ino-oiio rezerwową 
dlużyiię z 8 zawodników z miistrzem 
Uejzikiem i Meyro na czele. Brakło na 
Jrarcie chorego Sikorskiego oraz Frysiz 

zyiia, Góirskiego, Idrioma, R«,sec*kiego, 
Rossy. Orłowslkiego i Maroimlaika. Na 
Cejziku więc i Meyrze spoczywa! cały 
ciężar reiprezontadi Poloiwi i oni wła
ściwie mecz wygrali. Na 13 komkurein- 
cyj Cejzik startowa! w 10-ciii, Meyro 
w 9-cim. To chyba aż naabyt wymow
ne i przekonywujące.

Zawody były, zwłaszcza w końco
wej faizie b. interesujące. Sztafety ro
zegrane Już o zmroku, odbyły sie przy 
imeinsywnyim udziale widowtni. Roz; 
dzierajacy powietrze jeden wiclk: 
krzyk dawno nie był chyba słyszany 
ma boisku Warty.

Jednią z tiai|śmielszych stron zawo 
dów był nowy rekord Polski w  kuli 
Heljasza. 14,43*5 — to już wynik, któ
rego wstydzić się nie potrzebujemy, 
tembardzieii, jeśli obecna forma Heija- 
sza wylka'zu'je, że to wcale nie ostatnie 
j&go słowo. Start Binialkowiskiegp ocze 
kiwamy był z dużemi zaciekawienieim, 
gdyż forma jego tegoroczna była do
tychczas wieJktf niewiadomą. Bi,ma
kowski rozczarował in minus._Wlpraw- 
dziedizie wygrał setkę, w  swej specjal
ności (400 m.) przyszedł iediwo Łrseci. 
Zeszłorooziny Bimiakowslkii zdaje się na 
leżeć już d'o przeszłości.

1 Organizacja byłaby niewątpliwie 
sprawniejsza, gdyby ipos®aziegolnyo| 
koinlkiuiremcyij nic trzeba by o tiagnuac 
do obydwóch bomaterów tneczu Caizn- 
ka i Meyry. Dlatego 13 konkuireucyj 
trwiało 3 godziny.

Technicizine wymik i byiy mastępuiją- 
cc: 100 ni.: Bimialkowisiki (W) 11,2; Ceo- 
zik (P), Meyro, Sławiński; 400 m. Ooj- 
zi'k 51,8, Meyro, Bimlakowski, Iwański; 
800 ni. Mędrzydki 2,04.3; Pawlak (W), 
Sawarc (W). Nowakowski; 1500 tn. Mę 
drzycki 4,19: Sawarc 4,20,4; Ma,szew
ski (P). Kędzia; 5000 m. Nogaj (W) 
17.03; Rutkowski (W), Pioi'rowis,ki (P) 
po 3 ’ okrążę,uiacli się wycofał

4x100: 1) Polonia (w składzie Jur
kowski Nowakowskii. Cei^ik, Meyro) 
46 s t  2) W arta o dłoń (!); 4x400 im.

t) W arta (Iwański, Pawiak, Szwarc, 
Bimi akowski) 3,39.

Kuła: Heiiasz 14,43,5 (rek. Polski); 
Cejeik 12,60; Jrba.niak ii',59; Meyro 
9,29.5; dysk: Heiiasz 40,31; Cejzik 
3/,59; Janicki 34,37; Meyro; oszczep: . 
Urbaniak 51,16; • Gałkowski (W) 
49,86,5: Cejizik 46,63; Wróbel 30,49.

Tyezika: Cejzik 290 cm.; Jepicki 260; 
Meyro 240. Urbaniak bez miejsca. 
Wdai: Cejzik 655 cm.; Meyro 639, Sta
wiński (W) 631; Poszwa 594: w>wyż: 
Meyro 176 om.; Cejzik 170; Urbaniak: 
160: Poszwa 155.

KRONIKA W. 0. Z. P. N-u
New ny z ostatnich dni

Dzień WOZPN-u projektów, my pier
wotnie ma 21 września r. b. został de- 
iinitywnie przesunięty na d&ień 
października, to  jest mad chodzącą so
botę. Decyzja ta  została s p B jP lw a -  
na konkurencją zawodów ligowych.

Program ustajema, jak następuje; 
Boisko Skry: godz. 13,15 Skrą —<
Ruch. godz. 15,15 Gwiazda — Makabi, 
boisko AZS-u godz. 13,15 Jutrznia* 
C z a rn i;  go'dz. 15,15 A ZS-kom io. druż. 
Hakoalru i Barkocliby.

Spraw a bójki na meczu o wejście da 
klasy A między Ogniwem a Sokolęta'- 
lni, jest przedmotem surowego śledz
twa ze stromy Wydziału Gier i Dy
scypliny.

Drukarz zdobędzie prawdopaaobn ią 
mistrzostwo swej grupy ki. O, gdyż - 
siprawa protestu, co do udziału w dru
żynie WATT-u zawodnika niezgłoszo- 
nego ma wielkie szanse uwzględnie
nia.

Gruszka i Bittner (obaj z Hakoahu) 
skazani zostali na przymusową t ez- 
czynmośe, pierwszy na 3 miesiące, dru- 
gi Tia przeciąg 2-ch miesięcy za bru-i 
talną i niebezpieczną grę.

N ow akow ski II (Legja) został zdy
skwalifikowany m? przeciąg 4-eh ty
godni za słowną obrazę sędziego.

Przeorowski (Marymont), został u- 
karamy surową naganą za miesporjpwe 
zachowanie sic na meczu z  Makata Wl 
dn. 7. 9
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Sukcesy Ślązaków w Gdańsku i Królewcu
Korespondencja własna o wyprawie bokserów Policyjnego K. S. (Katowice)

Sekcja bokserska P. K. S. (Katowice) 
stoczyła w  ubiegłym tygodniu dwie 
walki w  Królewcu i Gdańsku.

W  Królewcu przeciwnikiem Polaków 
by ła  drużyna lokalnych klubów. W y
nik brzmiał 8:8.

W  Gdańsku PKS uległ wprawdzie 
■5:10 zespołowi miejscowego klubu po
licyjnego, ale tylko z powodu 
niesłychanej stronniczości sędziów, któ 
rzy  rekrutowali się ze wspomnianego 
klubu. Skandalicznie sędziowanie sę
dziego ringowego potępiła naw et gdań
ska publiczność.

Już te dwa spotkania P. K. S. Ka
towice stwierdziły dobitnie, że zawod
nicy polscy są w dobrej formie, zw ła
szcza Górny i W ieczorek błysnęli swe- 
mi mistrzowskiemi walorami. Ich walki 
były prawdziwem popisem techniki, 
spokoju i znajomości boksu. Słusznie 
też byli entuzjastycznie oklaskiwani.

D rużyna policyjna, składająca się z 
10 bokserów oraz p.p. U rbańczyka i Ma 
ślanki jako opiekunów, przybyła w pią
tek rano do Królewca po 24 godzinach 
jazdy pociągiem.

Nadomiar złego kuchnia niemiecka 
i  „gościnność" gospodarzy do reszty 
popsuły humor zawodnikom, tak że nie 
pod dobremi auspicjami Polacy rozpo
częli zawody. \

W szczelnie wypełnionej sali (2.500 
widzów) ustawiły sie na zupełnie nie
przepisowym ringu obie, drużyny,. Po 
powitaniu, drużyny polskiej przez przed 
stawicieli wiążku niemieckiego — p. 
Urbańczyk przem ów i!. do gospodarzy 
po polsku w ręczając im jedw abny pro
porzec. , ■ - ,

Walki miały przebieg następujący:
Synoczek 11 (w. kog.) mając w ygra

ne dwie rundy szedł pewnie po zwycię
stwo. Mimo to sędzia zweryfikował 
Walkę ua jego niekorzyść, co publicz
ność przyjęła szeregiem gwizdów i pro
testem.

K e z u e r  (w. piórk.) pewnie w ygryw a 
na punkty.

Górny (w. lekka) w  pięknym stylu 
nokautuje już w  drugiej rundzie swego 
przeciwnika. Technika, tempo i pew
ność Górnego podbiły odraził obcą pu
bliczność. a wreszcie k. o. rozpętał 
w prost burzę entuzjazmu. Sam Górny 
przyznaje, że była to jedna z jego naj
lepszych walk.

Synoczek I poprawił się znacznie w 
ostatnich czasach i walcząc śmiało roz
strzygnął spotkanie na swą korzyść.

Kulesza walcząc za Wendego, który 
Sędziował, przegrał na punkty.

W ie cz o re k  ze  s to ick im  sp o k o jem  zb a  
d a w sz y  s ła b e  s tro n y  p rz e c iw n ik a  ro z 
począ ł w  d ru g ie j ru n d z ie  s e r ję  a ta k ó w , 
k tó re  k ilk a  r a z y  sp ro w a d z iły  k ró le w ia -  
nina n a  desk i.

Mimo to nie udało się Polakowi za
kończyć walki k. o. Po Górnym naj
piękniejsza-walka zawodów.

P rzybyła, debiutując zaledwie czw ar
ty raz na ringu robił co mógł. Silnym 
ciosem i szybkością zastępował czę
sto technikę. W rezultacie przegrał nie
znacznie na punkty.

W ocka (w. ciężka) ładnie walczy w

pierwszej rundzie i ta  .przewaga stała 
się powodem, że zaczął lekceważyć 
przeciwnika.

W drugiej rundzie otrzym uje Polak 
cios w żołądek, pada na sznury, ring 
zawala się — sędzia korzysta z tego 
i ogłasza walkę za skończoną, przyzna
jąc zwycięstwo królewianinowi.

Na tej walce zakończono spotkania, 
w rezultacie którego Polacy osiągnęli 
4 zwycięstwa i 4 przegrane.

8:8 nie odpowiada przebiegowi po
szczególnych walk, w każdym razie 
10:6 byłby słuszniejszym wynikiem.

Jeżeli w  Królewcu mieliśmy trochę 
stronniczości sędziego, to dopiero gdań
szczanie pokazali swą bezwzględność 
w krzywdzeniu obcych zawodników.

Jak w  Królewcu tak i tutaj gospoda
rze „chłodno" przyjęli Polaków. Za
ledwie dwu sierżantów  policji „wita
ło" naszą ekspedycję. *

Nie sposób było w ystarać się, zawod
nikom o masażystę i prysznic.

Zapowiedziane szeregiem artykułów  
w polskiej i niemieckiej prasie zawody 
z najsilniejszą policyjną polską druży
na zwabiły około 3.000 widzów.

Polacy walczą w  tym  samym skła
dzie, z wyjątkiem  Kuleszy, którego za
stąpił Wende.

Synoczek II (w. kog.) — Tadien. P o
lak z miejsca przechodzi do ataku, w y
grywając pierwszą rundę, w  drugiej 
rundzie gdańszczanin jest lepszy od Sy 
noczka, trzecia jest całym szeregiem 
ataków Polaka, które pokazały jego 
wyższość. Sędzia jednak ogłasza zwy
cięstwo Tadiena.

Kezner — Leński. P ow tarza się po
dobna historja. Gdańszczanin prowa
dzi 4:0. Na ringu zjawia się Górny wi-

POLSCY BOKSERZY NAD BAŁTYKIEM.
Drużyna Policyjnego K. przed meczem ż  P russią  (Królewiec) zakończonym wynikiem 8:8. Stoją od lewej: p. Maślanka, kierownik 

Synoczek II, Kezner, Górny, Synoczek I, sędzia ringowy, delegat Prussii, Kulesza, W ieczorek, Przybyła, Wocka.
ekspedycji,

NIEFORTUNNY WYSTĘP HAZENISTEK POLSKICH
Łodzianki i warszawianki ulegają Czeszkom 2:10 i 2:15

KOWALSKI (W. V. C.)
triumfował w  zawodach motocyklo

wych na Dynasach.

RAN-LEFOR f
N i e r o z e g r u n a  n a s z e g o  b o k s e r a

Ostatni występ Rana w Paryżu,
'finzed' wyjazdem. do A m eryki. — spot
kanie z Letórtefn — zakończył się wy
nikiem reirnisowym. Me-eiz trw ał Hlrund 
3-miiM'towyęh. Lcfort należy do cizoło- 
[syycih pięściarzy francuskich.'

P. Snopek prowadził na telegraficz
ne zaproszenie Niemiecki ergo 2w . Bok
serskiego rneoz pięściia-rslki Niemcy — 
Danja. zakończony zwycięstwem ,Nie
miec lOrió.. P rasa  w yraża się bardzo 
pochlebnie o p. Sinoiptau, uważając go 

iednega z  tiajileips.zydi sędziów eu
ro  pe.-skioh;

M:ędzykIubowe zawody bokserskie 
w Poznaniu przyniosły wyniki .nastę
pujące: w..musza—Kokociński bije Busz 
tę, a Matuszewski Nowickiego: w 
kogucia —- Fo Hański bilje Czerniaka; 
w , piórkowa — Stępniak bije W arec
kiego: w. lekka — Nowak bilje Janow
ski ec o, Gostyński biii e Łiuozaika, a Anioł 
zw ycięża Grotowskiego. Następnie M - 
ski Iw. pólśrednia) pokonał Kołodzieja 
t(Lwow) w  2-ej rundzie pnzeiz k-o, a 
iMajchrzycki (w. średnia) zwyciężył 
Ńowtókieeo (w. półciężka-) na punkty.

Mecz bokserski Poznań — Wilno ro
zegrany zostanie w Wiilinie w  listopa- 
'Azie.

Sobotni mecz drużyny łódzkiej, roz
proszył śmiałe nadzieje optymistów 
naszych h a  w ygraną barw  polskich, 
uwydatnił istotną różnicę klas, jaka 
pomimo naszych starań rysuje się po
między naszą extraklasą, a zespołem 
reprezentującym  ojczyznę hazeny.

Trzeba przyznać bowiem, iż pomimo 
intensywnej pracy liazenistek polskich 
na 'boisku, pomimo wielu wskazówek 
instruktorów  — hazena nasża odbiega 
leszcze znacznie, od pierwowzo.ru czes
kiego.

Technika i taktyka drużyn polskich 
były kopją elementów gry p. koszy
kowej, p. ręcznej, a poczęści p. nożnej. 
W odniesieniu do swoistego charakteru 
hazeny — elementy te były  czynnika
mi mniej udanemi i nie dawały istotne
go obrazu „stylowej" gry, jaką obser
wowaliśmy u Czeszek. Zawodniczki na 
sze, dysponując pierwszorzędneini w a
lorami fizycznemi, znacznie przekracza 
jącemi. fiżyczne wartości Czeszek, — 
ni.e umiały tych atutów nawet w czę
ści wykorzystać.

Stuprocentowe sprinterki: Sadkow
ska, W ojnarowska, Kwaśniewska z Ło 
dzi — przeważnie z wynikiem ujem
nym kończyły walki biegowe do pitki 
z zawodniczkami czeskiemi, zwłaszcza 
Dusilovą (środek) i W eselą (pr. skrzy
dło). . .

Znaczna przewaga techniczna Cze
szek, uzew nętrzniająca się przede- 
w szystk iem  w sztuce brania przeróż
nych piłek, bogactwie piłek podawa
nych z kozła i zwykłego passingu, nie
w yczerpany repertuar trick‘ów strzało
wych łącznie ze śrubą (strzał z obro
tu) dawały zawodniczkom czeskim 
znaczną już przewagę w grze.

Braki- techniczne u naszych zawod
niczek nie byłyby tak rażące, gdyby 
grę naszej reprezentacji (W arszaw y)— 
cechowało zrozumienie taktyczne, je
dnolitość w akcji i obrotność linij. Na
sze zawodniczki jednak przegryw ały 
aż zbyt często utarczki o piłkę z 
braku umiejętności i wyczucia w usta
wianiu' się do piłki.

Zawodniczki czeskie znajdowały się 
zawsze na stanowisku, w najgorszym 
wypadku — piłka docierała do nich 
choć z kozła — lub innego pociągnię
cia technicznego. Świetne „fory" Du- 
silovej skrzętnie omijały naszą pomoc 
i obronę, a piłka wędrowała nieuchron 
nie dó rąk, wysuniętej napastniczki 
czeskiej.

Osobny rozdział należy się obronie 
czeskiej, a zwłaszcza Weiglichtowej. 
Kwaśniewska z ŁKS-u, stanowiąca nie
wątpliwie najlepszą siłę strzałow ą pol
skiego ataku, przygasła dosłownie w

grze, będąc całkowicie k ry ta  przez 
obrończynię czeską. Obrona czeska 
uniemożliwiła atakowi polskiemu zło
żenie się do strzału! Jedynie takie kun
sztowne, nieobliczone pozornie, a z du
żą m aestrją przez czeszki oddawane 
strzały ze „śruby" — mogłyby ugrząść 
w siatce bramki czeskiej.

Z dwóch drużyn polskich — Łódź — 
cechowały: zgranie drużyny (zawod
niczki — 2 barw  klubowych!), ofiar
ność i ambicją sportowa, wreszcie w ia
ra w możliwości . rewanżu, choćby 
częściowego; w reprezentacji W arsza
wy zarysowały się jako negatyw y: ilie 
jednolitość, wprost rozbieżność dzia
łań elementów drużyny (zawodniczki 
aż 5-ciu klubów!), mała stąd orientacja, 
powolność akcyj, indywidualizm, koń
czący się zazwyczaj — oddaniem pitki 
pod bramką.

Zespół łódzki po pierwszych 25-ciu 
miniitacll nie załamał się, a przeciwnie 
przystosował maximum umiejętności do 
charakteru gry, jedneni słowem ło
dzianki w 100 procentach w ykorzysta

ły już lekcję poglądową na miejscu, ze
spół stołeczny, ani zgrał się,_ ani 
wzmógł do dalszej walki. Stąd Łódź— 
w drugiej połowie zdobywa 1 pkt. kosz
tem 2-ch utraconych bramek, W arsza
w a traci 6 dalszych punktów, nie zy
skując ani jednego.
CZECHOSŁOWACJA — ŁÓDŹ 10:2 

(8 ; 1).
Zespół łódzki w składzie: Głażewska 

— w bramce (Ł. K. S.), Zyiberżanka — 
w obronie (Ł. K. S.), Gundelachówna 
(Ł. K. S.), Połomska (Harc. K. Su.) — 
w pomocy, Kwaśniewska, Hołuszew- 
ska, Jaszczakówna (wszystkie z Ł. K. 
S.-u) w ataku wystąpił przeciwko re
prezentacji czeskiej o składzie: Dvora- 
kova (br.), Weiglichtowa (obr.), Maty- 
śova, Bartak (pomoc), Brabcova (lew. 
skrz.), Dusilova (środek ataku), W ese
la. Oimarowa, Justicowa — w rezerwie.

W drugiej 'już minucie Dusilova po
prawia odbity przez Głażewską 
(bramk.) strzał i umieszcza piłkę w 
siatce. Ataki czeskie idą szybko, spraw

Przed finałem „Łucznika”
Z a tydzień  padnie, w  Katow i

cach s trza ł  s ta r te r a  biegfu naprze 
łaj o m is trzos tw o  Polski. Za ty 
dzień pięcioletnia w a tk a  o Ł ucz
nika prof. W itt iga  zostan ie  za
kończona,.

Jeden punkt przew agi,  zdoby
ty  dotąd  p rzez  Polonie, będzie 
przed,miotem zaciekłych a taków  
A. Z. S. W a rsza w a .  A kadem icy 
mobilizują sw e  najlepsze siły  z

Jaw orsk im , Milczem, K os trzew - 
sikim. P o lew sk im  na czele..

Polonia zgłosiła ze sw ej s t ro 
n y  O rłow sk iego  i 1 P io t ro w sk ie 
go, d w a  nazw iska  nic do tąd  w 
sporcie nie m ówiące.

U derzająca  jes t  nieobecność 
S ze.Iest o w sk i e g o , Łuk a sze w  teza 
i Idrjona, zd o b y w có w  2-go, 3-go 
i 4-go miejsca w  biegu 10 kim. 
o m istrzostw o Polski.

Turniej szermierczy o mistrzostwo 
Warszawy, mający się odbyć w  nie
dzielę dn. 13 b. m. zapowiada się jak- 
najlepiej. Dzięki dopuszczaniu do tur
nieju tylko czołowych szerm ierzy, wal
ki w obu broniach (szabla i szpada) da 
dzą się rozegrać w ciągu jednego dnia 
i to nawet z uwzględnieniem znacznej 
przerw y niezbędnej dla obejrzenia 
atrakcyjnego meczu piłkarskiego Le- 
gja — Wisła.

Siłą przyciągającą zawodów dla 
szermierzy będzie możliwość- zdoby
cia zaszczytnego tytułu reprezentanta 
Polski na najbliższy mecz z R um unją , 
oraz piękne nagrody, ofiarowane przez 
p. M a rsz a lk a  Piłsudskiego, M a g is tra t

m. W arszaw y, Komendę Placu i Gar
nizonu i in. Magnesem dla publiczno
ści będzie niewątpliwie walka o pry
mat w szabli między dwukrotnym mi
strzem Armji, doskonałym finalistą mi
strzostw  woiskowych Europy, — por. 
Nycżeiń a wielokrotnym mistrzem Pol
ski i najdzielniejszym naszym interna
cjonałem — Papechu. Szermierze ci nie 
mieli dotychczas możności skrzyżow a
nia kling i spotykają się po raz pierw
szy. „Przeszkadzać" im w  dążeniu do 
zajęcia I miejsca będą: Segda, Suski, 
Laskowski, Szempliński, Zabielski, Ma- 
komaski i inni. W szpadzie Laskowski 
znajduje się w bardzo dobrej formie i 
nie powinien ulec współzawodnikom.

nie, a strzały  padają niepostrzeżenie. 
Obrona łódzka wobec zwrotności skrzy 
deł czeskich, zastosowania podań z ko
zła, strzałów  ze „śruby" — bezradna.

W jednominutowych odstępach ros
ną punkty dla Czeszek: w  piątej minu
cie wynik brzmi 4:0, w  siódmej — 6:0, 
w  dziesiątej — 7:0.

Z tym momentem rozpoczyna się kon 
trakcja łodzianek: piłka coraz częściej 
dostaje się w posiadanie ataku czerwo
ny en, Coraz trudniej pomoc i .obrona 
łamia linię ataku polskiego.

Najlepsza ze strzelczyń polskich Kwa 
śniewska — gra indywidualnie, krzyw 
dząc tem drużynę własną. Wynik do 
połowy brzmiał 8:1.

Druga połowa gry była grą równych 
z równemi. Łodzianki goszczą częściej 
nawet pod bramką czeską, a za 2 pun
kty, strzelone przez Czeszki, rew anżu
ją się jedną bramką. Sędzia — Reiff 
(W arszawa).
CZECHOSŁOWACJA -  WARSZAWA 

15:2 (9:2).
Skład W arszaw y: Schabińska (Gra

żyna), Heybowiczówna (P. I. W. F.) 
w obronie, Sadkowska (Graż.), 'Wojna
rowska (A. Z. S). — w pomocy, Kop- 
ciuchówna (abs. P. I. W. F.), Smidów- 
na (Polonia), Wenclówna (Skra).

Drużyna w arszaw ska bez fizjonomii 
taktycznej, grała anemicznie, bez wia
ry  w częściowy nawet sukces. Jedynie 
Wenclówna i Sadkowska — nie_ kapi
tulowały, inicjując szereg wypadów in
dywidualnych. Pomimo pierwszego 
punktu, zdobytego przez Smidównę, 
punkty rosły co 1 — 2 minuty, a w y
nik do połowy 9:2 przypomniał rezul
tat soboty. >

W drugiej połowie gra W arszawy 
wypadła jeszcze słabiej. Zamiast re
habilitacji — klęska. W )0-tej minucie 
Sadkowska oddaje celny strzał do 
bramki, lecz piłka trafia w prost w no
gi Srriidównie... Ataki czeskie, jednolite, 
szybkie — docierają do pola bramko
wego W arszaw y; jiastępują krótkie 
przegrupowania Czeszek i pitka grzęź
nie w siatce czarnych.

Wynik 15:2 — stanowi bilans druży
ny stołecznej. Sędzia p. Malanowski.

Publiczność b. nielicznie'zebrana, nie 
wyniosła zadowolenia z rezultatu pierw 
szych naszych spotkań pań w hazenie. 
Optymiści — przejdą do obozu pesymi
stów ; lecz jednocześnie należy real
nie ocenić nasze braki, by zaoszczędzić 
sobie na przyszłość przykrych rozcza
rowań.

P. Trentina, delegat czeski, stw ier
dził, że gra drużyny łódzkiej była bar
dziej celowa, niż warszawska.

tany  owacyjnie. “1
Górny — Bykowski. Gdańszczanin 

pracuje ładnie lewą ręką, zadając Gór* 
nemu nią kilka ciosów.

Galeria szaleje. Dopiero druga rundai 
pokazała co może Polak. Górny za
dawszy kilka prostych, goni gdańsz
czanina po ringu przez dwie rundy j  
tylko gong ratuje go od nokautu.

Synoczek I — Wilschitz. Synoczek 
pewnie w ygrał na punkty, zdobyw ając 
drugie dwa punkty dla swej drużyny,

Wende — M artens. Polak odrazu za
brał się do roboty tak, że zdawało się 
iż Wende przypomniał sobie najlepsze 
swoje czasy.

Sędzia jednak zupełnie bezpodstaw
nie dwukrotnie ostrzega go. To zmusza 
Wendego do ostrożności i mimo równo
rzędnej zupełnie walki ogłasza M arten- 
sa zwycięzcą.

W ieczorek — Dunkel. Chwila obopól 
nego badania i następuje serja prostych 
w żołądek Dunkla. który zalicza silj do 
najlepszych bokserów  w  Gdańsku.

W drugiej rundzie Polak sprow adza 
przeciwnika dwukrotnie na deski.

Trzecia runda była istnym pogro
mem gdańszczanina, którego gong ra 
tuje od k. o. Po tej walce w ynik brzm i 
8:6 dla Gdańska.

Wocka — Haase. Wocka już w pierw  
szej rundzie zabrał się do roboty, a je 
go cios, aczkolwiek b. często nietrafny 
odczuł Haase.

W drugiej rundzie ostrzega sędzia 
dwukrotnie Polaka, co go w yprow adzi
ło z równowagi. Podczas jednego ze 

| starć uderza on Haasa wewnętrzną stro  
ną rękawicy i zostaje za to zdyskw a
lifikowany. Wocka przyjął rozstrzy 
gnięcie zupełnie spokojnie, tylko widów 
nia przez długi czas w yrażała swe nie
zadowolenie.

Dyisfcwalifiikaoja Wódki zako-ncizyła; 
mecz zwycięstwem gdańszczan w sto
sunku 10:6. W ynikiem tym  skrzyw dzo
no bairdizio pofelką drużynę.

Na pocieszenie katowiczanom należy 
powiedzieć, że wogóle sędziowie gdań
scy nie grzeszą bezstronnością.

Powodem tego jest może nie- tyłe 
stroinnieiziość ile niekompetencja. Dla 
nich dopiero nokaut j-eist widocznym 
zwycięstwem .lub kolosalną przewagą.

P o  zawodach odbyło sie skromne 
przyjęcie i dopiero w niedziele katowi- 
czarnie obejrzawszy Uprzednio Gdańsk, 
odjechali do domu.

R. Szymkiewicz.

SCHRE1BER (W. T. C.)
brawurowo bierze w iraż toru dyiia- 

sowskiego.

MISTRZOWIE ŁODZI
n a  t o r z e  k o l a r s k i m

Kolarskie mistrzostwa klubów B ar-
k-odiiba, Record, Szturm i Union odby
ły się w  mb. niedzielę. Wyniki szcze
gółowe są następujące.

Mistrzostwo Sztu-mnu w  dwnch bie
gach zdobył Einbrot. Mistrzem Re- 
cordii został Raab pnze-d Iugem.

W I biegu o mi-sitrizostwo Uinioiiiit 
zwyeiężył Szmidt ipnzed Braiunerem. 
W drugim natomiast zwyciężył Bram
ii or przed ' Szmidtem. W biegu roz
strzygającym  Brawu er, który przez ca
ły  czas prowadzi, zwycięża w najlep
szym czasie dnia — 14 sekund.

Mistrzem Barkoehlby został Rediitu- 
ma, zwyciężając Nidefeoima. Bieg mi
strzów : I Einbrot. 11—Brauner, Raab,

■Bieg o mistrzostwo: Łodzi na 35 kilim, 
był najciekawszym punktem programu. 
Zwycięża Szmidt, przed Brannerem . 
Oińgairiteacja słaba. Publiczności bardzo 
mało.

Michalak w biegu Kraików — Kato
wice — Krakó-W, jak nas informuje p. 
Gottiiuiger, jeden z sędziów biegu z ra
mienia Pogoni lwowskie,i — wycofał się 
nie z powodu zila,fnania kół. lecz skut
kiem wyłamania szprych w kole. . Mi
chalak odstąpił o-d biegu w drodze po
wrotnej. gidy minął go już późiniiejiszyt 
zwycięzca Frósis.

NAJPIĘKNIEJSZY SAMOCHÓD WARSZAWY 
ackard p. Skrzyńskiego, prowadzony przez p. Pa-te, zw yciężył 'ma konkursie piękności - samochodów przed De- 

ugem  p. M aryańskiej, Austro-Daimlerem p. Szombarta, T atrą  p. Heinzowej, Studebackerein p. Pogorzelskiej, De- 
,-rgem p. ZocJaowskiego, Delasem firmowym ..CWIS" p, Makomask i-ego, Awsttfl * D.aunlerenj D. .Bodhorodeńskiej

i  M b io item  jp. y ę rk a y i^

., M -i-*' *

? tK,; ,
-'

■ • . i 4 ••
>*

■ ‘

DŁUGODYSTANSOWY WYŚCIG WIOŚLARSKI.
Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie- zorganizowało w dniu zamknięcia sezonu wyścig długodystansowy W arsza
wa — Wiliamów — W arszawa. Zwyciężyła osada lodzi Chmiel (sternik Lisiecki, Gędziorowiski Ostrowski B eikow - 
ski,. Rołkiewtoz). _p,rz:ed:-fi‘saidą pod sterem Hirszowskiego. W biegu dwójek podwójnych sukces przypadł w udziale

*Badiaie mód s te rm  Wasińskięgo. tWolski i  Kościński),
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JERZY GRABOWSKI

Los Tor os — wailka 'byków, 
to jedno z najbardziej okrut
nych, zw ierzęcych, a zarazem 
wspaniałych widowisk świata.

Dopiero tutaj, na okrągłej a r e 
nie amfiteatru hiszpańskiego w i
dzi się w  całej ponurej grozie, 
czem jest w  tłumie instynkt o- 
krucieiisnw i jak pociąga go za- 
>ach krw i;  tutaj lepiej niż gdzie- 

kolwiefcbcidżindz-ej obnaża się 
psyche N eronów i jego podwład 
mych, tu znajdują wyttłomaoze- 
tiie ponure widowiska .rzymskie
go Cołoseum, gdzie ekstazę 
wzbite! :ała k re w  juiż nie zw ie
rząt, lecz łudzi; tutaj wreszcie 
L ż y  Mitoz do gnębiącej pacyfis
tów  zagudiki wojny, rewolucji i 
ob jaw ów  zezwierzęcenia idą
cych jak nieodłączny cień za te- 
mi makabryciznemi zjawiskami 
życia.

Los Tor os! P raw d z iw y  Hisz
pan' rozdyma na sam “dźwięk te- 
v~ _ słowa nozdrza, jakby  już 
wciąga, mdły  zapach krwi, a  każ 
da sennora czy sennorita, p rz y 
m ykając oczy, oblewa się ru
mieńcem drażniącego nerw y 
wspomnienia
.. Już na dwie godziny przed o- 
ticjalnym terminem rozpoczęcia 
k rw aw ych  zapasów olbrzymi 
stadjon w  San Sebastjan, opla
ta ją  wstęgi wijących się bez 
p rze rw y  aut.

Najdroższe mańki św iata  licy
tują się tutaj wspaniałością 
sw ych  karosery j luksusowych 
obie, śmiałością iinij, kom for
tem. Wspaniałe, bezkonkuren
cyjne Rols R o ycey . wiodą 
payin, a takow ane śmiało przez 
najdroższe w ozy Italji Issoitr 
rraschini.  /

Cadillaki, Paokardy. La Salle, 
Lincojny, Hispano-Suizy, tu li
czą się już na całe dziesiątki.

Tłum pieszy pnie się do 
spiętrzonej ku  górze kamiennej 
obręczy stadionu po w spania
łych, szerokich schodach.
. Jejio różnojęaycizność przyipo- 
pomina istną wieżę Babel. Nie

■tknie też Polaków — tu i ow
dzie Ujjho oltwyita nie bez ra d o 
ści dźwięki m ow y ojczystej.

leszcze parę pochylni scho
dów i jesteśm y na sw ych  miej- 
scach. Pokazuje je nam jego
mość ubrany  w  granatow ą bluzę 
oraz spodnie i baskijski beret ko- 
toru krwi.

Olbrzymia koncha amfiteatru 
'zapełlnia się niemal momenitał-

WALKA BYKÓW
Namiętność krwawej walki na arenie hiszpańskiej

»
'me. Rozgorączkow any tluim ner
wowo lokuje sie na sw ych  miej- 
ocach. W  lożach i niskich k rz e 
słach w y s taw a  p ię k i r rh  kobiet 
i najwspanialszych biżuteryg 
świata.

Nagle w m onotonny no'~:.um 
wjdo-wtri wpłat,a się odgłos w y 
strzałów . Jeden, dwa, dziesięć... 
To na najwyższem  piętrze s ta 
dionu o rgan iza to rzy  zapalają ra 
k ie ty  —  dla rozgrzania krw i i 
podniecenia tenweramenitiu.

Jluż na parę minut p rzed  czw ar 
tą widowni'’ wypełniona je'st po 
h"7egi. A k iedy  dąża w skazów 
ka zegarka  wchodzi na dwuna
stą, rozpoczyna  się widowisko 
jedyne w  swoim rodzaju.

Oto główne w ro ta  amfiteatru 
o tw iera ją  się na oścież i w ysu 
wa się z nich malowniczy or
szak ;  na czele konno dwiu ub ra
nych w długie czarne togi i ta 

kież bere ty  mistrzów ceremonii; 
za nimi kapiący purpurą i zło
tem rejoneador na  wspaniałym 
mleczno-białym arabie tańczą
cym w  takt m uzyki; potem plu
ton capadorów, otoczony pica- 
dorami na koniach z bokami o- 
panccrzonemi specjalnemi m ate 
racami. Kawalkada ta  poprzedza 
dwu mistrzów szpady  — espa= 
dosów, k tó rych  nieomylne cio
sy kończą życie skazanych  na 
śmierć zwierzą/t.

M alowniczy korow ód zam
knięty  przez  dw a  czw orokonre  
zaprzęgi do uprzątania  zabitych 
zw ierzą t  okrąża  wśród oklas
k ó w  arenę Muizyka gra, tłum 
ryczy ,  huk bębnów  zlew a sie z 
piskiem piszczałek i w y s trza ła 
mi rakiet.

W reszc ie  defilada skończona. 
Na p iaszczystym  cyferblacie a re  
n y  pozostaje rejoneador na 
sw ym  wspaniałym siwku i u k ry 

ci za drewmianemi schronami 
capadorzy.

Gwałtow ne stukniecie drzwi, 
za któremu kryje się byk, chwila 
ciszy na widowni i na arenę 
w ypada g łów ny ak to r  w idowi
ska-

Jes t  wspaniały w  swej po tę
dze i poczuciu własnej siły...

Krótki galop na środek areny, 
parę uderzeń ogona po lśnią
cych bokach, potoczenie k rw a
w ym  wzrokiem  w okół —  i oto 
już czarny  taran łba pędzi na 
pierwszego z brzegu przeciw
nika. , :

Ale zarń.ast przeszkody stałej, 
ostre iglice ro g ó w  napotykają 
tylko na krótką m aterie — ude
rzenie pada w  próżnię. Capado
rz y  zmieniają się co chwila — 
czerwojie ich płachty  juszą 
wściekłe zwierze coraz to w ię
cej. Ataki następują po atakach, 
coraz bardziej namiętne, gorącz

kowe, beznadziejnie rozpaczli
we.

W reszcie  do walki miesza się 
rejoneadoi- Zlany z koniem w  
jedno w  swej lśniącej od złota 
szacie w ygląda jak jeden z nie
zapomnianych portre tów  Ve- 
lasąueza. W  ręk u  jeźdźca drży 
kró tka  ostra  pika.

Nareszcie b yk  z o b a c z y ł" god
nego siebie przeciwnika. Jak  la 
wina szarżuję w  stronę jeźdźca.

Ale szlachetny arab drwi sobie 
z szybkości buhaja- Jedno, dw a 
dotknięcia ostrogą i znów p o t 
worne czarne cielsko trafia w  
próżnię. Zaczyna się cudow ne 
widowisko —  pogoń rozszalałe
go zw ierzęcia za jeźdźcem. J e 
den z takich a taków  w y k o rz y 
stuję re joneador i szarżując na
przeciw  byka  wbija mu trzym a
ną w  ręku pikę w  kark.

C y rk  trzęsie się od braw .

NOWA LISTA REKORDZISTÓW ŚWIATA
zamyKa tegoroczny sezon lekkoatletyczny

na RATY
PfiLTA JESIENNE
m ęskie i dam skie z gw aran tow a
nych matecjałów, najnow sze fasony

ZIMOWE JAŁTA
dam skie i m ęskie z m aterjałów  
czysto w ełn . na w atolinie, kołnierze 

nurzane, futra. 
i r i J I J T P I f  I  skórzane, sporto- 

■ ł m l  w e oraz burki sła- 
wuckie.

GARNITURY
w izytow e, sportowe, sm okingi i ;. p.

OBUWIE
m ęskie gw arantow ane

USIORY WOJSKOWEPRflcowmn KRUuitcitn nu niuscu
HENRYK m t
MARSZMKOWSKA 31a

FU]a, TARGOWA 41

Opieszałość I. A. A. F. (Międzynaro
dowego z'wia®k)U lekkoatletycznego) w 
zakresie Ikierownratiwa iziwią^kieun, a 
zwłaszcza weryfilkaoii rekordów świa
towych jest zdumiewająca i żywo przy 
pcmjma działalność osławionej F. I. 
F. A-y i jinmych awiązików sportowych. 
Dość powiedzieć, że rekordy ustano
wione ma jesieni t .  mb. tnie zostały jesz
cze zweryfikowane, choć wszelkie pro- 
tokuły zostały iluż przesłane. Pozwa
lamy sobie wobec tego uprzedzić I. A. 
A. F., które z  ogłoszeniem obecnej li
sty  rekordów może zechce poczekać, 
aż lektcoatłeci zmów dokładnie ją zmie
nią i podajemy poniżej tabelę tak jak 
winna o-na wyglądać w chwili obecnej.

Bięgi: 100 mtr. Paddocik ( l i  S. A.) 
10.4 rok 1921; 200 mtr. Looke (U.S.A.)
20.6 tsetk. r. 1927; 300 mtr. Paddocik (U. 
S. A.) 33.2 r. 1921; 4)0 mtr. Spencer 
(U. S. A.) 47 sek. r 1928; 500 mitr. Ta- 
ver,nara (WToc.iy) 1:02,9 r. 1929; 8U0 
mtr. Martin (Framaja) 1:50 6 r. 1928; 
1000 mtr. Peltizcr (Niemcy!) 2:25,8 r. 
1927; 1500 imtir. Peltizer (Niemcy) 3:51.0
r. 1926; 2000 mtr. Fur je (Fin 1 audi a)
5:23,4 ir. 1927; 3000 mitr. Nurmi (Fin.)
8:30.4 r. 1926; 5000 mtr. Nurmi (Fin.)
30.06.6 tr. 1924; 15 iklim. Naiwni (Fin.) 
46.49,5 r. 1928 ; 20 Iklcn. Siipiila (Fin.) 
1:06:39,0 r. 1925 ; 25 kim. Hariper (Ang.) 
1:23.45,8 r. 1929; 30 Iklim. Sitpila (Firn.) 
1 43:07,8 tr. t'928; maraton Kolelimaimcin 
(Fiiin.) 2:32:25.0 r. 1920; bieg godlzioray 
iNfirmi (Fin.) 19.210 r. 1928.

110 mir. płotki Weigbtroain Simfth 
■(Po Air.) i4-b r. 1928 ; 200 mitr. iploliki 
Brookiras U. S. A.) 23.0 r. 19,24; 400 
mtir. pi odki Taylor (U. S. A.. 52.0 r. 
1928; szitaieta 4x100 unitir. S. C. Ohar- 
lottenibiutrg 40.8 r. 1929 ; 4 x 200 mtr.
Uniwersytet Pensylwania 1:27 r. 191'9; 
4x400 mitr. reprezentacja im eryki 
3:146 r. 1928: 4 x  800 mtr. Boston A. 
C. 7:41,4 r. 1926; 4 x 1500 mtr. Turu Ur- 
heflira (Fin.) 16:11,4 r. 1926 

Skoki: wwyź 0.s.bonnc (U. S. A.) 
203. ir 1924; wdał Caitor (Haitii) 793 r. 

i 1928; ityczika Carr (U. S. A.) 433 r. 
1927; itirójiskofc Bruineto (Argentyna) 
15,64 r. 1928: wwyź iz tnicisca Gooli- 
fitig (U. S. A.) 167 r. 1913; widail z mici 
sca Ewry (U. S. A.) 347 r. 1904.

R auty : dyslk Rreuz (U. S. A.) 40.90 
r  1929; dysk oburącz NMawder (Fin.) 
90.13 r. 1913; kula HirschfeiM (Niemi.) 
16J1 r. 1929; oburącz Ros.e (U. S. A.)

28.02 r. '•■912; oszczep Lmindąufet (Szwe 
■cija) 71.01 r. 1938; oburącz Hackter 
(Szwecja) 114.28 ,r. 1917; młot Ryan 
(U. S. A.) 57.77 r. 1913.

Chód: 5 Mm. Rasmussen (Banja)
21:59,8 t. 1916; 10 Ikikn. Rasmuisisen
(Da.nja) 45:26,4 r. 1918; 20 iklim. Schwab 
(Szwajcaria) 1:37:05,8 r. 1929, 50 kilim. 
Reichel (Niemcy) 4:33:10.0 r. 192,9; luJ 
klin.. Pavesii (Włachy) 10:04,20,8 r. 1921 

Nurmi zmienił swe plany i mic wy
jeżdża w  roku bieżącym do Ameryki.

Daranyi rzucił kulą 15.025 mtr. 
Koszycach, ustanawia,jąe mowy rekord 
węgierski. Na tyicih samych zawodach 
Doinogan trwał w  dyis-ku 45.47,

Charles Paddock i Ray Barbutti od
słonili po raz pierwszy rąbek zasłony,

otaczający „amałorstiwo" lekkoatletów 
amerykańskich. Rewelacje posypały 
się teraz jak iz rękawa. O.to przed pa
roma miesiącami sprowadzenie siprimte 
rów  Willli amsa, Tolaina, Wylkoffa i Bra 
ceya ina zawody w  Montrealu, koszto
wało 21.00 dolarów, to zinaczy 180.000 
■złotych. Zwycięzca Williaimis otrzymał 
nieznaną bliżej sumę, Wykoff 800 doi., 
Bracey 445 doi,, a Tołain 306 do i Na
grody boinoroWe były wartości 4099 
d o i Pozatem oiciec Wiłiliaimsa dostał 
1500 dolarów ma kosizlta studiów swego 
szybkiego 6yina.

Niema ito jak am-atorstwo .amorykań. 
skie. Wszak zawodowiec teinmisowy 
Richards skarży się ma swój los, dowo
dząc, że jako amator zarabiał zmacanie

KRONIKA ZAGRANICZNA
Rozgrywki piłkarskie o puhar bał

kański, w którym biorą udział ierre- 
■zontacje Jugosławii, Rnimuinjii, Grecji i 
Bułgarii rozpoczęły się dmia 6 b. m 
■w Bukareszcie nie,ozem  Rnumuinją — Ju
gosławia.

Decydujące spotkanie puharu euro
pejskiego Włochy — Węgry w  Batdu- 
ipes.zcie rozegrane zostanie dmia 27 b. 
,ivi. ipod kierowcżcitwcm isędlzicgo Roaisa 
(Angtllja). - ■ t

Costoli znamy ipły w aik wiłoslkii osiąg
nął Niceii, ma 400 imit,r. amakonrlty 
czas 5:05,2, bijąc Węgra HaJassyego o 
22 isck.

Ostatnie zwycięstwo Nor^egji nad 
Szwecją zapewniło Jaj mistrzostwo 
państw póiinoatnch. Norwegia pokonała' 
FilnJamidiję 4:0, Damję 5:2. Szwecję 2:1. 
Jak dotąd pierwsze skrzypce w piłkar- 
stwie skamidynawskiem grały Daauja i 
Sawecja. od dwu lat iedmaik równowaga 
przesunęła się na korzyść Norwegii.

Turniej w Villa d'Este nad jeziorem 
Como przyniósł zwycięstwo Boiuissmso 
wi, który poikomał Bussa w stosunku 
6:1, 6:,2, 6:1.

Sonja Henie, mistrzyni świata w jeź- 
daie figurowai wyijeżidiża na całą jimę 
,dó Ameryki.

S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A
„ P r z e g lą d u  S p o r t o w e g o ”

(O dpow iedzi listow nych redakcja  n ie  udzie la)

?£C H  W T JL

reparuje specjalny
z a k ła d

w. m r b i Rtki
lłlap»*aUcowak* 119___

P. Ant. Pobó^-Filip., Warszawa.
, Pirawidiziwy akadeimiik“, to zinaczy stu 
cha,oz jednej z wyższych uiczelma; jak 
Parnu wiadomo, nie wszyscy człomiko- 
wiio Akademickiego Związku Sporto
wego mogą się tem poszczycić. Do tej 
kategorii zaiioza.my rówmież owych 
„chorążych''; wie Pan zalpewne, o ko
go mam chudzi. W tytule zasizła istot
nie omyłka, sipros.towama zrcsizltą w tek 
scie.

P. Maria Paw., Kraków. Konopacka
wzięła w tym roku — jak w iadom o_
czyńmy udział jako zawodmitaka,. Czy 
■ędzie broniła swego rekordu i tytułu 

aa Oliimipjadizie w Los Angeiłos — zoba
czymy.

P. Zofja Bart., Warszawa. Państwo
wy Instytut Wych. Fliz. Adres: Państw 
Urząd W. F. i P. W.—JRlae Piilisudisikiego 
azitiab Ojtówny Instytut otiwarty ma być 
w r. b. Budynki sa iunż ukończomec Mię
sem się będzie na Bielanach.

Witold Gier., Grodno. ,,Le Mi roiir dcis 
Sports'1, 18 rue d‘Bitghien. Pariis. Pół- 
róiczma premiuimerata 36 fr.. numer 75 
cent. \

P. Stel. Kołodz., Poznań. Sfokojinie,

spokojnie, szanowny panie! Podejrzani a 
pana są tak naiwne, że nie nadają się
do dyslkuisiji.
. P. W. S., Wilno. W klaisyffilkaęji spor 

towej decydini.ią inmc czyniinikii, a nie 
narodowość lub pochodzenie rasowe, 
■Poglądy ipaina inadiają isię do średnio
wiecza.

P. Ing. Kraj., Toruń. Dziękuje,m\' za 
zyozluwo słowa. Pctlkicwioz jest Pola
kiem, wychowamym na Łotwie. Iden
tyczny wypadek był z Wailasieiwiazów 
ną, córką emigrantów polskich z Ame
ryki.

P. Lud. Recht., Łódź. Nie prowadzi
my żadmej ipojiiityiki klubowe), nie fawo- 
ry®u,jemy nikogo. Daliśmy mâ  to diość 
dowodów w  ciągli 4 Jat inas-zej d z ia ła ł- 
ności. ’Podejrzenia o isitromnicizość. skie 
rowaine pod inas,zyim adlrese.m, świad
czą o stiroimntozośoi wtaśmie tych ipodej 
rzlliwców.

P. Boi.. Kryg.. Wilno. Adlmiiniiistiraęja 
załatwi. Dzickiuijeimy za serdeczność,

P. Edm. Reich., Kraków. Wpływu na 
skład drużyn nie mamy. Jesteśmy pis
mem, a nie kierownictwem sekcji piłki 
nożnej.
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S K Ł A D  B R O N I

Robert ZiCglCr
warszawa, trębacka 10

NAJMIĘKSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU SPRZĘTU 
STRZELECKIEGO

k a r a b i n k i * b . s . a ., Vickers, Schultz & Lar- 
sen, Winchester, Buchel, H. W. Z.p Mauser 

Geco, Walther.

PISTO LETY  TARCZOW E: Colt, Walther, Stock, 
Luna, Tell.

C E N N a K I N A  Ż Ą D A N I E
W E N E R Y C Z N Ą

skórne i niemoc, elektroleczenle
Dr. M. ALTFELD !

__ 9 w. HOŻA Sd
(przy Marszałkowskiej)

i f i lP ła ip o f r i i r i i t

WENERYCZNE I niemoc d c , sikftroe. 
Analizy. EJektroleczenie. Od 9 — 12 

i od 3—9. Niedz. 9—2, 
NIECAŁA 12.

lltasamofcuna - a »  lecznlcowj, r

wiięce), a w  każdym razie diużo leipiej 
i beztrosko mu się powodziro.

Olimpiadę lekkoatletyczną państw 
bałkańskich wygrała Grecja, zdobywa 
jąc ogółem 100 pkt. przed Rumuniią i Ju 
gosławją po 41 pkt. i Bułgarią 12 pkt. 
Wyniki saazegółowe aruigiego dnia by
ły nastęiptujaice: 200 mtr. Franigoudis 
(G.) 32,8; 400 mitr.: Sfavrlnos (G.) 53,4; 
1500 mtr.; Pedan (B.) ,.24,4; 50oO mitr.: 
Pave'liuc (R.) 16:25; 400 mitr. płotki. M 
roipouios (G.) 67.8. Maraton: Sarras
(G.) 3:12,31: sztafeta 4x100 mtr.: Gre
cja 45,4 : 4x200 mtr.: Grecja 1:37; 
3x1000 mtr.: Rmirmuiniia 8:20. Skok wdai: 
Petnidiis (G.) 686; tyczka: Cara,jamini;s 
(G.) 360; trój-stook: Petridfe (G.) 13,79; 
kula Bergbimiiis (G.) 13,56; dysk: Naram- 
cic (J.) 41,03;- oszazeip: Zacharoarmuiois 
(G.) 60.51.

Wenesz, szesmastoletim W' ę,gier rzu
cił oszczepem 54.03 mitr.

Telegraficzne spotkanie lekkoatle
tyczne rozegrać miały międizy sobą 
linrwersytaty Upsała (Szwecja) i Geor- 
getuwn (Ameryka). Spotkanie to nie 
doszło jedinak do skuitlku.

Mistrzostwo Węgier w diziesięciobo 
ju wygirał Somifai, osiągając j 549.16 
iplkt. Dirugi był Bacsaliinaisisy 5852.59 
ipitót.

Klasyczne spotkanie lekkoatletyczne 
Czechosłowacji — me oz Praga—Brno
■ p odkreśliło  saruoiwu d o , ,  .u . iu ia o  staanran i-
sko stolicy Czechostowaicńii w sporcie. 
Pioiga wygrała bowiem w stosunku 
65:58. Wyniki były następujące:

100 mtr.: Engel (iP.) 11. 2) Knenicky 
(P.) 11,1. 3) Vykouipił (B.) 11,2, 406 
im/tr.: Vykotiiipil (B.) 50.8, 2) Fiser (P.) 
5 L 1, 3 ) Effenlberger (B .) o  p ie rś ; 800 

Schindler (B.) 2:01, 2) StriniiSitt 
(B.) 2:02, 3) KuM-cek (P.): 1500 mtr.: 
Strnisłe IB.) 4:14,4. 2) Sabl (P.) 4:15,4 
3) Simek (B.); 5000 mtr.: Koscyak (B.) 
15:25,1, 2) siezaceik (B.) 15:55. 3 Hro® 
(P.): sztafeta 4x100 mitr.: P raga 43,2. 2) 
'Brno 44,5; olimpijska: Brino 3 :26,8. 2) 
Praga 3:30,4.

Skok wdai Knenicky (P.) 6.78, 2) Hof
man (P.) 6,77. 3) Koimanek (B.) 652; 
w wyż: Mrtyneik (B.) 186: tyczka: Ko- 
rćjs (B.) 360, 2) Votava (P.) 350; rzut 
..yśkiem: Vanoncek (P.) 43,39. 2) Vlteik 
(B. 40,83. 3) Donda 39,84: kula: Douda 
(P.) 14,44. 2) Vi'tcik (B.) 13.32, 3) Sta
rek (iP.) 12,50; oszicizeip: Pltsifce (P-)
54.33, 2) Beincs (iP.) 5304, 3) Krcal (B.)
51.33.

intoni SZAŁK O W SK I
CHMIELNA 22.

Bogaty asortyment trykotaży 
i pończoch.

Dla Pp. MYŚLIWYCH Poleca
J. ZIELIŃSKI i S -k a
Pasy ładunkowe, Futerały i drobno 
myśliwskiej Siatki, Plecaki i Steki

B r a c k a  2 2

P o  paru minutach tkwi już pa
rę bolesnych żądeł, z pod k tó 
rych k rew  zaczyna broczyć co-_ 
raz obficiej. Zwierz jest w ście
kły i co iaz  bardziej w y czerp a
ny. Z pół o tw ar tego  pyska są
czy się ślina, racice z wściekło
ści rw ą  piasek areny, a z karku  
za każdym  gw ałtow nym  ruchem 
sp ływ a kaskada k r w i  złocąc pur 
parow ym  płaszczem czarne  ciel 
sko zwierzęcia.

Następuje moment decydują
cy —  byk  ina zginąć. Rejoneador 
opuszcza arenę, a  mieisce jego 
zajmuje' niemniej barw nie ub ra
ny  m atador. 1 Pod  czerw ienią  
swej kapy niesie ciężką niezgrab 
ną szpadę. Z wzrokiem  utkwio-. 
nym w  zwierzę, idzie mu śmiało 
na spotkanie. fc . ”

B yk w  przeczuciu chwili decy, 
dującej stoi jak zahypnotyzow a^ 
ny, aby  znienacka runąć na wro-t 
ga- Lecz ledwie w idoczny 
uskok m istrza  w ystarcza ,  abvj 
uniknąć śmiertelnego ciosu. D ru
gi atak, trzeci, cz w ar ty  —  wiszyj 
stkie daremnei.

W ilgotne oczy  Hiszpana o  
krok  od w roga, b łądzą po t ry b u  
nach. W reszc ie  ich atramentom 
w e  spojrzenie zatrzym uje się 
dłużej. Espados przyklęka n a  
jedno kolano i składa sw ą szpa
dę przed jedną z lóż. LekMp skii 
nięcie czarnej główki i delikatne 
drgnięcie w spaniałego szala jest' 
całą odpowiedzią 

Espados wstaje, drażniący  
tymczasem > b y k a  capadorzy  
schodzą z areny.

C yrk  zalega cisza.
P rzec iw n icy  m ierzą się pirzez 

chwilę. W reszcie  zwierzę decy 
duje się na atak. “

Lecz c z ło w ie k  na to w łaśn ie  
czeka- Z  wyisuniętem żądłem  
szpady, w pa trzony  w  jakiś 
punkt na karku  zw ierzęcia posu
wa się naprzeciwko...

Chwila zw arcia  i o cen tym etr  
od m atadora  przelatuje z  -wbitą 
po- rękojeść szpadą czarny  syn  
łąk sewilskich.
Ostatnie  to jego kroki. Jeszcze  
jeden, jeszcze dw a i w spania łe  
•zwierzę z zachodzacemi biel
mem oczyma kłeka p rzed  sw y m  
•mordercą. „

A ten pinzy ry k u  15-fu tysięcy; 
gardef, p rzy  grzmocie b ra w  il 
w iw a tów  w y ry w a  ze  śmlierteH 
tlij ra n y  szpadę , i* ociekającą 
k rw ią  składa na arenie przed w y  
branką swego serca...
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TRYKOTAŻE 
W DUŻYM WYBORZE

Poleca 1

F. KRAKOWIAK.
Chmielna 30
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(RA(0VM, MISTRZ (HER MIĘDZYNARODOWYCH
zwycięża w porywającym stylu Zidenice (Brno) 6:2 (2:1)

D aw no już nie dazbala pu
bliczność k rakow ska  tyłu emo- 
cyj i takiegn zadowolenia, co na 
ostatnich zawodach Cracovii. '

P raw dzi\vy football, pozbawio 
my pierw iastka ' nienawistnej 
wrogości, zw ycięstw a bez wzglę 
du na środki i jego konsekw en
cje cieszy! tłumną publiczność, 
żadną jaik dawniej sportu  i z łą
czonego z niem piękna. W y ra -  
m m  tego był ż y w y  kontak t p u 
bliczności z drużynami' przez n a 
gradzanie oklaskami pięknych 
a!kcyj obu stron, k tórych  było 
napraw dę dużo.

Zaw ody  te w y k a za ły  w całej 
tnetni w artość  i konieczność kom 
faktu  m iędzynarodowego, k tó 
re g o  d rużyny  polskie są dziś 
w łaśc iw ie  zupełnie pozbawione. 
Tylko takie spotkania mogą nam 
b y ć  pomocą w osiągnięciu w y ż
szego  poziomu gry.

C hcąc porów nać  dzisiejsze 
spotkanie z zaw odam i ligowemi, 
trz e b ab y  je określić po ró w n a
niem gry  z walką. B rak  zm ory 2 
punk tów  pozw ala graczom pro
w adzić  grę, w  której środkiem 
E w ycięstw a jesit szitulka nie s a 
m a  walka, bęuąca zw ykle  po
czątkiem  wykolejenia sportu.

D rużyna  czechosłowacka za
prezen tow a ła  się zoakomiciie. 
Tecwnioznie na wysokim pozio
mie, prowadzi grę  krótką, p rzy 
ziemną, może jednak za dużo 
w sze rz ,  co nie pozw ala  na  w y 
ko rzy s ty w an ie  sy tuacy j  pod
bram kow ych. Dosikopaly drib- 
Jńng napastn ików  i opauowamile 
ciała pozwalają na różne  tricku'.

Najlepszym graczem  był bez 
Sprzecznie ś ro d k o w y  pomocnik 
Smolka, gracz wysokiej klasy, 
•lego podania do atalku ii ciągły 
kon tak t z  nim b y ły  zadziwiają
ce. W ataku  najniebezpieczniej
s z y  był szybki technik Rołilicelk, 
b y ły  gracz A m atorów (Austrja). 
T ró jk a  środkow a doskonała w 
polu, pod bram ką jest mało zde

cydow ana. Obaj obrońcy o p e
w nym  wykopie. B ram karz  obro 
tlił dużo.

O racovia — znalazłszy się w 
sw y m  żywiole, na zaw odach  
przyjacielskich i między narodo
wych — grała jak za daw nych 
czasów. .Po  pierwszej połowie 
(przeciw niskiemu słońcu), oSwo 
iw szy  się, a raczej prżypouuńaw

w szy  sobie trzyletnią tradycję 
gier międzynarodowych, sztuką 
swą opanow ała zupełnie boisko

Znowiu atak  był o s to ją  uii-ttży- 
my. Jego  akcje czy  to środkiem, 
cz y  skrzydłam i b v ły  zaw sze 
groźne'.

Najlepszym graczem drużyny 
był Rusinek, imponujący szybko 
ścią sw ą  i ofiarnością. Lecz i

reszta ataku b y ła  doskonała. 
W ypracowania poz cy j i p ad n -  
gi Kałuży, sitrzafy Kozoka, ozy 
biegi Kubińskiego rad o w ały  oko. 
S łabszym  by ł Suchoń, zastąpio
ny po p rzerw ie  przez dobrego 
Malczyka.

Pomoc bez M ysiaka nie m o
gła w pierwszej połowie p rzy 
s tosow ać się do g ry  gościi, nato

miast w  drugiej by ła  zupełnie r.a 
wysokości — przedewszystkiem  
Chruściński, a  także grający za 
P ta k a  Zastaw uiak II. Młody re
z e rw o w y  obrońca P iek a rz  za 
pow iada się dobrze. Otfrnowski 
w  bram ce — nadzwyczajny.

C racov ia :  Otfinowslki; Lasota, 
P iekarz ;  P ta k  (Seicliter), Chru
ściński, Seichter (Zastaw niak II):

Szumom, nh górski i m s i na Dpasach
pękny dzień zawodów spriiterskiih, motocyklowych i długodyttamowych

Ze wszech miar udana impreza.
S tart Szamoty, znajdującego się w 

doskonałej kondycji, udział Puszta, kto 
ry  kto wie, czy nie jest u szczytu swej 
formy, Podgórskiego, wracającego na
reszcie do swej klasy, wreszcie Ken- 
dzi,1 zaczynającego coraz poważniej 
rywalizować — stworzyły całość bar. 
dzo interesującą i nawskroś sportową.

Spotkań, w których nasze „asy" mo
gły zmierzyć swe siły i wykazać 
wszystkie walory sztprinterów, wy
znaczonych było pięć,

W  pierwszym punkcie, w  biegu na 
czas na 200 mtr. osiągnęli: 1) Szamo
ta 12,6 sek.; 2) i 3) Podgórski i Pusz po 
12,8 sek. i 4) Kendzia 13 s.

W  pierwszymi meczu dwójkowym 
spotykrją się Kendzia i Szamota, — 
w ygryw a swobodnie mistrz Polski z 
drugiego miejsca w czasie 1.3,2 s.

Pusz i Podgórski — walka od same
go startu o prowadzenie. Pusz nie wy
trzymuje długiego „sur place" Podgór
skiego i upada. S tart powtórny. P'usz 
zdecydowanie bierze na siebie prowa
dzenie. Na 250 m. przed taśmą gwał
townym zrywem wyrzuca się naprzód 
Podgórski i zyskuje około półtorej dłu
gości — prowadzi. Na ostatnim wira
żu atakuje go Pusz i P° Pięknej w al
ce, na ostatnich metrach wygrywa o 
pół koła. Czas ostatnich 200 mtr. 13 s.

Spotkanie drugie. Szamota — Pusz. 
Prowadzi spokojnie Szamota na dwu
stu metrach atakuje Pusz, lecz bez po
wodzenia. Na wirażu drugi i bardzo 
skuteczny atak łodzianina, zawodnicy 
zrównali się i walka idzie z całą za
ciętością. W  połowie prostej widać już, 
że Szamota jedzie swobodniej, wygry
wa też pewnie, choć po walce o ćwierć 
t.oła zaledwie. Podgórski - -  Kendzia. 
Mistrz W arszawy pomścił swe po

przednie porażki, 
rażeni na 250 m.

Wspaniałym 
przed taśmą

derna-
rzucił

się naprzód, zyskując dwie długnśui, z 
tą różnicą skończył wyścig w świet
nymi czasie 12,6 sek.

Spotkanie trzecie: Pusz — Kendzia. 
Poprowadził fałszywe m tempem Ken- 
dzia, robiąc faktycznie finisz dopie
ro od połowy wirażu. Pomimo to, Pusz 
zdąfżjł zaatakować i minąć na taśmie 
Kcndzir. wygrywając prawie o  pół dln 
gości. Czas słaby 14,4 sek.

Szamota — Podgórski. Prowadzi 
spokojnie, może za spokojnie Szamo
ta. Podgórski powtarza swój atak, jak 
z Kcudziią, Z furją rzelatuje Szamotę 
i zyskuje 2 — 3 długości — ticicka. 
Zdawało się, żc \vvścig wygrać musi 
Szamota zaczyna jednak odrabiać stra 
cone długości, z dużą szybkością już 
w połowie wirażu dochodzi Podgór
skiego, tym samym rzutem prze.-.lodzi 
go i wygrywa o trzy czwarte długo
ści w świetnym czasie 12,6 sek.

Spotkanie czwarte: Wspólny stón
wszystkich zawodników. Prowadzi 
Pusz;, na drugiem miejscu zdecydowa

nie jedzie Podgórski, a dalej Szamota, 
mający u siebie na kole Kendzię. Pierw 
sze okrążenie. Szamota usiłuje zająć 
drugie za Puszem miejsce. Podgórski 
jednak nie ust ipnje. W  drugiem okrą
żeniu mistrz Polski ponawia swe ata
ki, lecz bezskutecznie.

Dzwonek. P-nsz rozkręca się na 
4P0 m., na pierwszej prostej idzie już 
bardzo energicznie. Na wirażu ataku
je go Podgórski i na ostatnią prostą 
wychodzi kolo w  koło z Puszeni. W tej 
chwili wspaniałymi rzutem równa' się 
z nimi Szamota, mija ich na taśmie, 
jest o pół długości pierwszy, drugi 
Podgórski, trzeci o koło Pusz i ( war
ty 'o  długość Kendzia, który próbował 
szczęścia z lewej strony", lecz bezsku
tecznie.

W  ostatniem spotkaniu startują za
wodnicy pojedynczo na 400 mtr. Naj
lepszy czas osiągnął Szamota 26,2 s„ 
drugi Pusz 26,8 s., ttzeci Podgórski 
27.2 sek. i czwarty Kendzia 28.2 sek.

W  ogólnej klasyfikacji 1) Szamota; 
2) Ppdeórski; 3) Pusz i 4) Kendzia.

Pozatem został rozegrany wy-

MECZ DWU ŚLĄSKÓW
przynosi zwycięstwo Polakom 1:0

NA BOISKACH WARSZAWY
t Pierwsza rtwidia zawodo/w «wanriiKa- 

yinyoh o utrzymanie s-ie w klasie A 
zbliża się ku końcowi. W ubiegłą nie
dzielę odbyły się drwa dalsze mecze z 
tego cyklu. Pierwszy, rozegramy'' ma 
boisku „Skry" pomiędzy Pociskiem a 
Gwiazda. zakończył się wielką nicispo- 
diziauką w postaci klęski Gwiazdy 1:3 
(0:3). Wyjątkowo dobrze grający Po
cisk zdobywa przez lewego łącznika 
dwie braiinki. Gwiazda w tym samym 
czasie gra z nieprawdopodobnym pe
chem, marnując wiele dogodinycó po- 
zycyj pod brainlką przeciwnika. Nawet 
rzut karmy zostat przez Lernera prze- 
starzelony. Na kilka minut przed prze-r 
wą Gwiazda zdobywa przez Lebem&oł- 
da trizeoia bramkę dla... Pocisku. Po 
zmiamje pól więcej gry miała Gwiazda, 
ale doskonały bramkarz Pociskiu raz 
tylko skapitulował przed atakiem czar
no-czerwonych. Z powodu ciemności 
sędizia p. Krokowski musiał przerwać 
nuMaa na 8 -minut przed końcem.

Drugi męcz Varsovia — Skra odbył 
się na boisku-. Legii i z-ak-oliczył się rów 
nież niespodzianką, bo zwycięstwem 
Varsovii 1:0 (0:0). Zwycięstwo nieza
służone, gdyż przez cały ozas pnzewa- 
żała drużyna robotnicza, ale atak jej 
nie uinńał sobie poradzić z obroną Var- 
sqvi. Gra ost.ra a chwilami brutalna, 
nie najeżała do ciekawych i nie stała 
na zfbyt wysokim poiziomje. Jedyna 
bramką padła w ostatnich minutach iz 
przypadkowego strzału Kaczanowskie- 
j -i. Sędziował p Kuczyński — słabo.

ytam ro-zgrywek kwalifikacyjnych o 
ujzyman-ie się w klasie A przedstawia 
sie następująco: 1) Var.sovia — 3 gry 
— 4 pkt., st. Dr. 8:5, 2) Skra — 2 gry— 
2 jk t. st. br. 5:2. 3) Gwiazda — 7 gry

2 pkt. st. br. 5:5, 4) Pocisk — 3 gry 
—>pkt st. br. 5:11. Kandydatami d-o Ikl. 
13 są więc w  chwili obecnej Gwiazda 
i pocisk,i

w  ciągu rozgrywek tnię-
dz-ygruipo.wyc.il o wejście -do ki. B od
było się spotkanie Gzami — Rotor z 
wynikiem 2:1 (1:0) na korzyść Czar
nych. Obie bramki dla zwycięzców pa
dły zastrzałów Golds-tatera. Pozatem 
Polonia I-b w meczu towarzyskim po
konała Orizel 5:2, ŻA-SS przegrał |z Bar- 
k-ochbą 2:3 (1:2), wreszcie Jutrzenka 
II uległa AZS II 0:3.

Doroczne zawody strzeleckie 30 płk. 
strz. kan. o nagrodę doradcy finanso
wego p. Charles Dewey‘a — ufundo
waną w 1-928 r. 'z okazji święta pułko
wego przyniosły następujące wyniki: 
odległość 300 mtr. zwyciężył Krzysiak 
— 145 pkt. przed Kościukiewiczem — 
136 plkt. i Tomczakiem 125 pkt. Zwy
cięzca otrzymał nagrodę P. Charles De- 
w ey‘a t. j. roczny procent od papierów 
procentowych, zlożomycih na ten cel 
przez p. doradcę w Banku Polskim.

W finale turnieju tennlsowego War
szawianki Weimtal pokonał Mosina 
6:0, 6:4, 6;1. W grze podwójnej Mosin, 
Weimtpl hi.ią Pilca, Daniłowskiego 6:0, 
3:6, 3:6, 6:3, 6:1, w grze mieszanej Za
leska, Sncho-r zewu ki zwyciężają Al- 
fredównę, Weintala 5:7, 6:0, 6:4. Grę 
pojędyńcza -pań wygrywa Zaleska, bi
jąc W yezałkowską 1():12, 6:1, 6:2.

W  niedzielę odbył się w  Kato
wicach tnecz re w an żo w y  pomię
dzy reprezentacjam i Polskiego i 
Niemieckiego Śląska.

Spotkania te n i | j ą  już swoją 
kilkuletnią traaycję- W  roikiu bie
żącym po wieloletnich zm aga
niach udało się drużynie pol
skiej zdobyć po- ra z  p ierw szy  
zwyc-ięstwo. O by to  by ło  po
czątkiem nowej e ry  w  grach 
śląski cli i"” ’r‘ -

Dotychczasowe1 wa-ki- miaty 
następujące wyniki: Rok 1925— 
3:1 dla Niemców w  Bytomiu i 
3:3 w K atow icach; w r. 1926 me 
cze się nie- odbyły  z powodu 
zbyt naprężonych stosunków; 
1927 — 2 :2  w Bytomiu! i 2:1 dla 
Niemców w Katowicach; 1928— 
4:2 w  Bytomiu i 2:1 w  Katowi
cach dla Niemców; 1929 —  3:2 
w  Hiindenburgu (Zabrze) dla 
Niemców i rnecz niedzielny w 
Katowicach ,1:0 dla Polaków.

Na zw ycięstw o  nasze złożyły 
się przedewszystiktem w y ją tk o 
wo szczęśliwe okoliczności i bar
dzo ofiarna gra drużyny, która 
w  normalnych w arunkach .m u
siałaby przegrać

Niemcy przyjechali poza tęm 
\.r składzie wybitnie stabyni 
Drużyna polska: M rozek; Man- 
zel, Lober; Trcciak, Pazurek  
F iebitz; Hoiiigsmamn, Glajcar, 
Duda, Robusioue, Lamozik. i

Zespół ten w ykazał  niespodzie 
w aną jednolitość i gdybyi nie 
w y raźn y  pech, m ógłby odnieść 
w ysokocyfrow e zw ycięstwo.

P ie rw sza  połowa w ykazała  
lekką p rzew agę Polaków, dzięki 
nadzwyczajnie dobrej grze P a 
zurka, Lobera i b ram karza . Ka
towicki P azu rek  m ato ustępuje 
swetnu sław nem u bra tu  z Gar
barni i powinien też znaleźć się 
w reprezentacji. L ober iako ob
rońca dorówna je naszym  najlep
szym siłom w  Polsce. Bram 
karz M rozek oraz czaso w a iego 
zastępca Napleralski z K. S- Dąb 
w  zupełności dorośli do zadania.

W  drugiej połowie drużyna 
polska gniecie- przeciwnika w 
sposób bezprzykładny. Jedna
kowoż p rzew aga ta nie zazna
cza się cyfrow o dzięki niecel
nym strzałom  i pechowi.

’W  69-ej minucie zdobyw a La- 
mczik prowadzenie dla b a rw  poi 
skich i w ynik  ten utrzymuje się 
do końca gry.

O niemieckiej drużynie można 
tylko tyle powiedzieć, że znać 
było, iż g racze byli p rzew aż
nie nie na swych miejscach. I tak 
obrońca g ra ł  w  pomocy, pomoc 
nic ja w ataku.

Mocz wygrali P o lacy  zasłu
żenie. Sędziował 'bardzo dobrze 
P. dr. Lustgarten.

ścig motocyklowy. Niestety, najlepszy 
motocyklista p. Binert na- dwie godz. 
przea wyścigiem uległ wypadkowi i 
udziału już brać nie mógł. A szkoda, 
czasy osiągane przez tego świetnego 
zawodnika hardzo zbliżały się do re
kordów polskich, a kto wie, czy na
wet im nie zagrażały.

Wyścig „Naramiennik" WTC zdo
był najlepszy w polu i najlepiej opa
nowany motocyklista Kowalski osią
gając czasy: na lOOó m. — 38,2,
na- 3000 m. — 2 m. 17,2 sek., na 
5000 ni. 3.51.8 sek i 10.000 m. — 7 m. 
59 s. (przerywał motor); drugi w  ogól
nej klasyfikacji Frankowski, trzeci — 
Docha, idący na trzecim miejscu d-o 
ostatniego biegu — Sclireiber wycofał 
się z powodu defektu motoru.

Bieg: premjo-we nu 10 okrążeń fot u 
wygrali — A. — 1) Podgórski 11; 2) 
Óksiutycz. B. — 1) Salski młody i świet 
nie się zapowiadający kolarz; 2) Mi- 
koeki

Program zakończył sie biegiem a- 
merykańskim 30 kim. z trzema finisza
mi. W ygrała go osada Łączyński — 
W łodarczyk w czasie 48 m. 15,6 sek.; 
2) Bryszke — Niciński; 3) Kendzia — 
Stalil; 4) Pusz — Michalak. Świetnie 
zainicjowana ucieczka przez osadę 
Kendzia — Stahl omal mie skończyła 
się pomyślnym dla nich wynikiem. Zo
stała ona jednak zlikwidowana przez 
Włodarczyka, Michalaka i ambitnie 
jadącego Frączkowskiego. P ara Oksiu- 
tycz. Podgórski, wycofała się wskutek 
upadku.

Następne zawody w niedzielę 13 
października z mistrzem świata Ma- 
zairakiem, mistrzem Polski Szamotą, 
Koszutskim i innymi.

Kubiński, Suchoń (Malclzylk II), 
Kafuża, Ko-zok, Rusinek.

Żidenice: H o ia c e h ;  Poleżal,
L as tow icka ; Yrtil, Smolika, 
Ghiluip; Roli Ii cek, Klima, Vidlalk, 
Kokntdi, Friedil.

W ykorzystu jąc  w iatr i słońce 
z miejsca energicznie atakują 
Żldettice. P iękne  konnbmaeje a -  
■talkiu szybko dochodzą do b ram 
ki, gdzie Otfinowslki dobrze in
terweniuje. Gnacovia początiko-. 
wo przystosowuje się z tnudem 
do  gry. T yły  niepewne.

Popraw ia  się jej sytuacja, gdy  
atak  zaczął p racow ać .racjonal
nie. Kałuża w ysy ła  oba sk rz y 
dła. Jeden z ataków przynosi 
cen trę  Kubińskiego, z  której Ka
łuża uzyskuje voleyem w róg  
prowadzenie .

Mimo dobrej g ry  atak-u C ra- 
covii, p rzew agę uzyskują goście. 
Wielu dogodnych sytuacyj nic 
m ogą w ykorzystać .  Udaje im się 
to wreszcie przez p raw ego łucz
nika. Lecz Kubiński po biegu so
low ym  m inąw szy  -obrońcow 
i b ra m k a rza  strzela  diintgą 
bramkę.

Po- p rz e rw ie  śliczny atak  Ka
łuża — Kozofc — Kubiński przy
nosi trzeci punkt przez  Kuniń
skiego. Atak Cracowii opanow u
je coraz w ięcej boisKo. T o  Rusi
nek, tó Kubiński są w ysy łan i  w  
bój. Centrę Rusinka przestrzeli- 
wuje górą Kałuża, to znów Ko
zak  strze la  obok. C zw a rty  punkt 
uzyskuje Rusinek po biegu solo- 
wytfn. Rzadkie odwiedziny go
ści pod bram ką Cracowii uw i
daczniają doskonalę grę Otfino- 
'wslkiego, k tó ry  zm uszony jest 
skapitulować przed kannym, 
s trzelonym  za faul Zastaw niaka. 
Rewanżuje się bram ką z wolne
go Ko-zok, a  dopełnia cyfrę Ru
sinek po nadzwyczajnym  biegu, 
wymijając obrońców i b ram k a
rza.

Sędzia p. Brzeziński.

NOTATNIK PIŁKARSKI
Pan mecenas Mazurkiewicz, niefor-

raniny delegat Pogomi (Lwów) na osfa- 
iii.iefii |cbra.mu •woine-m Ligi mówiąc c 
prasie, użył nieodpowiedniego w yraże
nia o dzienmi-ka-rzach. Wyrażenie to 
nieopanowany pan mece-nas wpraw
dzie odwołał natychmiast, miemmiej po
wiedział przez to o s-o-bie więcej, niżby 
-mógł potem wycofać. Opiniom tego 
pana mecenasa spor fu będziemy łaska
wi poświęcić ie-szoze nieco pwagi

Dwa o ro te ń y  wpłynęły do Wydzia
łu Gier i Dyscypliny, w  sprawie me
czu W arta — Turyści (protest W arty) 
i w sprawie meczu IFC — Wisła.

Jedna z drużyn warszawskich wyije- 
dzie w listopadiz-ic na tournee po Jugn. 
slawji. Pr-óiektowame jest 6 meczów w 
Belgradzie, Zagrzebiu i Splicie o-raiz je
den w Graco. Pertraktacje w  totki*

Podokręg bielski śląskiego OZPN-u 
zwrócił się z propozycją przyjazdu re- 
pr zentacji na mecz z Warszawą. 
Wskutek tego, iż większość terminów 
drużyny stołeczne mają zajęte 
propozycji nie skorzystano.

Lechja (Poznań) zdobyta m».vtrzo- 
s-iwo Polski w  hokeju zie-minym. Wyni
ki turnieju przy udziale 5 drużyn, były 
następujące: Czarni (Poznań) — Le- 
cbm II 4:1, Czarni — Venetia (Ostrów 
Wlkp.) 2:1. Lechja — KLP 2:1, Vene- 
tia — KŁP 3:0 (o trzecie miejsce) i Le-

Mecz treningowy koszykówki Craco- 
via — YMCA 57:18 (34:5). B-fałoczer- 
’ oni w pełnym składzie — YMCA bez 
Maszewiskiego. Gra stała na wysokim 
iTOjj-om-ie. Zwycięstwo talk atiacpne za- 
wdęięoz-ają bia-łocz-e-rwomi dobrej d.ys- 
POzycjt stnząłowej napadu. Cracovia 
będzie w zwiiżajaicjmi się fina-le mi- 

łefrzos-t-w Polski groźnym kandydatem 
do pierwszego mieósca.

Zarząd ZPTK postanowił -zaiwiesii-ć 
do dinia 1 styc^ ia  1931 r. lastępują- 
cych zav,iod'ni)k<>w: Myrchę Stan., My-r- 
che Wiad.. Cholew-i-dkiego Franc. i Rad 
kego Stan. (wszyscy z RKS Świt — 
W arszawa)' za przeszkadzanie zawod
nikom podozas biegu 100 Mim. o robot
nicze mistrzostwo P-oIski w dniu 15 
iwjześuia, oo spowodowało upadlk-i i 
-dyskwalifikaoię diwóch zawodtiików. 
Pozatem zawieszono Zenona Woźnia- 
ka (Warta — Poznań) do 5 list-oipada 
r. b. za wprowadzenie sędziów w  Dłąd 
-'•'tfiHec-hainie do -awmfk., biegu).

Kursy Kierowców Samochodowych 
Tadeusza Lenartowicza

N ow olip k i 67 . T e l. 5 0 7 -9 6

ZWYCIĘSTWO POGONI -  PORAŻKA CZARNYCH
w treningowych meczach z Ukraina i Lechja

LECHJA — CZARNI 2:0.
Czarni: Bezpałko: Czyżewski, Olei-ni- 

cząik; Ozajst. Amirowi-cz. Piłat; 0 - 
strowski, Harasymowicz, Reyman. Saw 
ka, Napiórkowski. -------- - .

Lechja; Lachowicz; Breguila, Pająk; 
Bogusz. Kada. Jachwra: Małecki, Ru
siecki, Czudzak. Krulk. Domiczek.

Lechia. mistr-z lwowskie: klasy A. u- 
zyskąła w spotk-anim z ligowa drużyną 
Czarnych zwycięstwo zuipsiłinie zasłużo
ne, będąc w każdej poawje Limii przeciw 
nikjem lepszym i gr-ożniejszyitn. Czar
ni _ wystąpili wprawdzie bez Chmiełow- 
skiego. Nastuli. Drapały i Witkowskie
go, fakt tern jedniaik nie umniejsza sukce
su Lechii.

U  ̂ zwycięzców na plan pierwszy 
wyMja się piątka a taB . która przepro
wadza prymitywine wiprawdzie nie
mniej jednak niebezpiieczue akcje. Szcze 
góilnie groźny jest Krutk na łączniku, do 
skonały przebo.iowiea o bardzo długim 
i silnym strzale. W ' pomuc\ pierwsze 
skrzypce dzierży pracowity Kada. Obaj 
Obrońcy grali nieustępliwie, a przytem 
bardzo przytomnie. Bramkarz Lacho
wicz bez zarzutu. Czarni w uiezem dziś 
nie przypominają drużyny z przed kil
ku tygodni. Rażący spaaek formy u 
poszczególnych graczy jest wprost ka
tastrofalny.

W pierwszej połowie gra Lechja z 
wliatrem. to też wnet obejmuje inicja
tywę w swe ręce. wszelkie jednak akcie 
biało - zielonych załaitnnia na obro
nie i bramkarzu Czarnych. Również a- 
taki Czarnych w tym okresie nie przy
noszą efektywnego skutku. Po pantię 
gra się wyrć-wnuie. p m  ezęin atak Czar 
nych oddaje kilka groźnych strzałów 
świętnic obronionych przez Lachowicza.

W 61 m. uzyskuje Lechia swój pierwszy 
punkt z pięknej kombinacji Czudżak— 
Kruk. W cztery min. potem zdobywa

ponownie Kruk punkt dla swych barw1 POGOŃ — UKRAINA 8:1 
po wygranym pojedynku z Ozajstem. u- , , ,
, Zawodami kierował p. Przestrzelski. Pogoń: Albański: Maurer, FicL.el;
  Hanke. Knchar. Deutschman: Prass.

Gędzlorowsha i Gierałtowshi
m i s t r z a m i  w i e l o b o j ó w  w  K r a k o w i e

Najlepszym dowodem ożywienia w 
kraikowiśkim obozie, lekkoatlety mym 
jest .naprawdę udatny diziesięciobói, kto 
ry aoz nie zgromadził wszystkich dzie- 
sięcicbojowców Krakowa na starcie 
(brak było: Kowalskiego, Nowosielskie 
go Nowaka nie mówiąc już o Balce
rze) dat jccnak piękną i zacięła walkę 
Chmielą z Gierałtowskim, którym był
by poważnie zagrażał Kossowski, gdy
by nie fatalny uipadek połączony z arą 
tiieaiem przy biegu przez ipilofiki.

Ostatiniemi konkurencjami d ^ c r o ,  a 
więc dóskouaiemi osiziczepein i tyczką 
oraz ■ niezłym, jak na niego wyulktóm 
biegu ipa i 500 — zaipewinił sobie GR- 
rałtowski zwycięstwo, osiagaiu1: 
5580.21 puniikitów. o przeszło 66 punk
tów lepie) od starego rekordu Balcera.

Gierałtowśki osiągnął następujące 
wymiki: 100 m. — 11.9 wdał — 6.12, 
kiuila — 11.13, wwyż — 1.60, 400 ni. — 
60.4, 110 pł. 22,2, aysK 33.10, tyczka 
3.01, osizoasp 52.88. 1500 m. — 5.24.

Drugi był Chmiel, który wynikiem 
5495..135 wykazał zuacziną poprawę for 
my od zawodów warszawskich, Kos
sowski wynikiem 5318.39 również po
bił rekord okręgowy.

Pięciobój pań o mistrzostwo Krako- 
wa wygrała pewnie — wobec mezija- 
wienia się na starcie Jasnej, Lonki, 
Czerskiej, Freiwaldówny — Gędziorow 
s'ka, d osik O' de usposobiona biegowo, 

bągając 2933.26 p. Osiągnęła o/na na- 
stępmjące wyniki: wdał — 4:56, osz- 
cze>B 19.32, 60 m. — 8.2, dysk — 24.34, 
200 m. -  2S.5. Drugie miejsce zajęła 
Btepniow®ka (Leg/ja).

W ramach tych zawodów, organizo
wanych przez Ośrodek W, F. w Kra
kowie od/był sje bieg naprzelaj, na tra
sie około 5000 ni., który przyniósł zwy 
etęstwo młodemu i obiecującemu Mi
chalikowi (Legja) w czasie 19:45.8 
przed maratończykiem SzJagą i Stefa
nem (Legia). Organizacja dobra.

Suski, wschodzącą gwiazda polskiej ska ponosi na dłuższy okres czasu 
szermierki, pogromca świetnycli Wio- znaęzną stratę tern większą, że przy- 
SMw na ostatnich wojskowych mistrzo | wiezienie przez Suskiego jakichś do- 
stwuch Europy w Budapeszcie, wyje- I świadczeń w szalńi z Francji, która eon 
żdża na rok do Paryża dla uzupełni- amore uprawia tylko szpadę, jest co- 
nia studjów wojskowych. Szabla poi-1 najmniej wątpliwe. >

Zimuner, Marcinkiewicz. Mauer. Sza 
bakiewicz. Ukraina: Ncwyckilj; Grze- 
s/zduni] Skrechota: Borsuk. Rak. Gym- 
bata; Magockij, Kobziar, Łysyk, Petriw, 
Sycz.

Reya.jiż Pogoni z,a klęska doanainą 
przed kilku tygodniami wypadł dla U- 
krafny jalHinajfatąlmej. W Pogoni naj
lepszą li/niia była pomoc z pieamordowa 
nym Kucharem na czele. Mile rozcza
rował również napad, dużo i celnie strze 
laijący. Szczególnie w dobrej formie 
znajduje sie Zim/mer, który doskonale
ozumiaf sie zarówno z Prassem i,a>k i z 

Marcinkiewiczem. Najsłabszą częścią 
drużyny była obrona i gdyby nie faitai- 
na gra napadu Ukrainy wynik końce 
wy opiewałby prawdioDodobnie iinaczeij

Ukraina jedynie w pierwszych 30 mi
nutach stanowiła dla Pogoni poważnego 
i równorzędnego przeciwnika, następ
nie po utracie 3 bramek grała Chaotycz 
nie i marnowała pewine pozycje. Raziła 
też komioromituiaca gra bramkarza, któ 
ry conajnmiei połowę utraconych bra
mek ma na sumieniu. W oomocy ponad 
przeciętność v ybljai sie Borsuk, zaś w 
napadzie Łysyk i Kobziar.

Bramki padały w kolejności: Marcin
kiewicz. Harnke (z kannego) i z/nowu 
Marcinkiewicz.

W drugiej połowie bez/wzgledna prze 
waga Pogoni, która uzysknie dalsze 
bramki przez Mauera (2) Dcutschma- 
ua. Zim,mera i Marcinkiewicza. Brr* 
stanie 4:0 uzysknie Ukraina ounkt ho
norowy yc stnzdlu Petirlwa. Sed/ziowoj 
p. Przeistrztłski. Widzów przeszło 200(1.

chja — Czarni 4:1 (3:0) — finał.
Mecz międzymiastowy Ktttówico 

Kr. Huta — Bieisko zakończył się za
służeniem zwycięstwem biciszozan w  
stosunku 3:2 (2:2). Gra do przerwy 
wyrównana, oo pauzie wykazuje prze
wagę gospodąrzy. Bramki dila zwycięz 
ców .dobyli Kowara, Matera i Mac- 
ner Mecz sędziował p. Roseufełd ku 
zuipefnernu zadowoleniu obu stron.

Makabi — Ognisko 2:1. Mecz towa
rzyski. Mistrzowska drużyna WHna 
uiegła anibiitnie grającej Makabi wsku
tek słabej gry rezerwowej li.nji pomo
cy. Do przerwy gra równorzędna — 
po przerwie silna przewaga Makabi. 
Zwycięska bramka padła z karnego 

Warta — Liga (Dębiec) 7:1 (2:1). 
Fina! zeszłorocznych rozgrywek o pu- 
har ABC. Jak swego czasu donosiliśmy 
puhar ten w roku ub. w ygrała Pogoń 
poznańska bijąc w finale W artę I. 3:1. 
W arta po grze wniosła protest z powo
du udziału nieuprawnionych graczy w 

z j drużynie Pogoni. P rotest WG i D. 
uwzględnił, unieważniając i półfinał i 
finał zeszłoroczny. Pogoń wycofała się 
na to z rozgrywek, wobec czego finał 
rozegrała W arta z B-klasową Ligą 
z Dębifa. W arta grata niemal w pełnym 
ligowym składzie z Fontowiczem w 
bramce. Bramki zdobyli: Śmiglak (2), 
WolińSr.: (grał na środku pomocy), Szer 
fke II i Przybysz po (1). Sędzia p. Mar
cin Derda — słaby, prawdopodobnie z 
powodu krótkiego zwroktt.

Grupowy necz koszykówki o mi- 
sifrzostwo Polski zakończył się bez
apelacyjne,hi zwycięstwem Czarnej 13 
z Poznania, która /pokonała Harcerski 
K. S. Lipiny w  sto/suunku 36:7. Pozttań- 
azycy wykazali, że są drużyną feno
menalnie zgraną i pozyskali dla tego 
sportu liczne rzesze zwolenników, ich 
zwycięstiw-o nie ulegało ani chwili wąt
pliwości.

Zawodj kobiece AZS (Poznań)—So
kół przyniosły prócz zwycięstwa aka- 
demiczek w stosunku 54:47, trzy nowe 
rekordy okręgowe. Kasprzakówny (S.) 
na 50 m. — 7.1; Jasińskiej (A. Z. S.) 
w kuli 10.06,5 i dysku 30.68. W tej ostat 
niej konkurencji Jasieńska osiągnięta 
wynik przy rzucie z miejsca, bez obro
tu!

Pozostaw wyniki brzmiały nastę
pująco: 100 m. — Kasprzakówna 14.1; 
200 m. — Stolarkówna (AZS) 30 s.; 
S00 m. — Woźniakówna (Sokół) 3.01.6; 
skok wwyż — Ryssyówna (AZS.) 132 
cm.; wdał — Kasprzakówna 4.46, 2) 
Lanżanka (AZS) 4.32; oszczep — Lan- 
żanka 27.79; sztafeta 4 x 75 — AZS. 
43.9. Zawody odbyły się na boisku So
koła przy sprawnej organizacji.

STAN TABELI LIGOWEJ
gier pkt. braiDck

1. Wisła 20 27 58:38
2. Ł. K. S. 20 25 37:37
3. W arta 20 24 49:35
4. Garbarnia 19 24 50:37
5. Legitt 19 22 36:29
6. Cracovia 19 20 40:31
7. Polonia 20 18 36:46
8. Warszawianka 20 17 30:43
9. Czarni 19 16 52:49

10. Ruch 18 16 31:36
11. I. F. C. 20 15 29:40

'  12. Turyści 18 14 26:46
13. Pogoń 18 43 32:39

/
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1 Wizuąiwiszy w  płuca sizerolki. oddech 
Rviellkiieigo pańisitwd, uimacin ta jącego  w  
ostatnich l a ta c h '.sw o je  1 irnocaristiwowe 
Btatiowiisfco w  w ie lk ie j -rodzim ie' n a ro 
dów europejsk ich , w y ru s z y ły  ekisipam- 
Bywiniicjsze jed n o s tk i w  sp o łeczeń s tw ie  
na sz e ro k ie  sz la k i św ia ta  w , ipo,s*tiki- 
wamiiu w ra że ń , priz.ygód i eimoćyij, n a  
K tóre  n ie  m ie liśm y  c za su  w  okresie  
W ytężonej w a lk i o n iepod leg łość.

O kręty ,pod am arantową {lagą powie 
Watą w portach między,narodowych,

W y p ra w y  m yśliwskie p o d ró żn ik a polskiego d o A fr y k i
uipaircie w  wieilu „ueyiwifcowainyicih" o- 
s-o-bm-ilkacih, wypędzą ich z ciasnej, :za- 
oraneii ;,i. skrzęitiiiic zasianej Eutojpy na 
Sizerolkie, dzikie, niedostępne pnzestnze- 
nie,-igidlżie mogą wyładować swe .pier
wotnej iinsityirilkity. Wieliu współczesnych 
z Ailllaimem Gerbamlt na czele nie .może 
się pogodzić z osiadiłeim życiem „w do
mach dlla ludlzli". Tacy. ludzie, duszą się 
w  monotonnym, system atycznym  i 
zmechanizowanym kołowrocie dnia 
codziennego, ikitóremu poddał się z re-

r> ;  . SZALONY ATAK BYKA
ć'Afi!mn*nnt• z™iażdżyt 'Prized chwilą konnego pfeadora. Aby jeźdźcowi 

1 1 nośc ujść z.zycieim,, caipaidorzy drażnią zwierzę czerwonemi kapami.

ayginadą mieisizikaniiec wielkiego mia
sta  maleńkie ziarnko, mie-l-ome- nieliitio- 
ścirwii-e przez tryby narastającego ży
cia.

A tam. pierwotna przyroda, dżungla 
pełna jeszcze zwierzyny, myśliwy; pan 
swojej woli, z bronią w  ręku, puszcze, 
wichry, pustynie, upały, biurze pod
zwrotnikowe potopy d.eisizozów i — po
czucie wielkiej swobody.

Dziesiątki tysięcy kilom etrów dlzi- 
kiego, miejscami niezbadanego jeszcze 
terenu stoją otworem przed człowie
kiem głodnym przestrzeni!
_ Puinlkiteim wyjścia dla w ypraw  my
śliwskich je,st Momibasisa na wschod- 
niem w ybrzeżu środkowej Afryiki. 
Przeiz Keinyę i, Ugandę przepłynąwszy 
olbrzymie jezioro Wilktorji i przopra- 
wiwiszy się przeiz miniejisizę jezioro Al
berta na pograniczu angielskich i bel
gijskich kolonij „zanurzają" się amato
rzy grubego zweitza w dżuingi.o Konga 
belgijskiego. Od jeziora Allbcrtu pro
w adzi.na wysokie płask o wzgórze nie
zła droga, utrzym ana w  możliwym -na- 
ogół stanic iprzez pobliskie kopalnie 
złota. Am atorzy przygód, rozporządza 
jący gotówką, używają przeważnie' sa
mochodów.

Lecz. nie trzeba sobie w yobrażać, żc 
znalazłszy się w Afryce ze strzelbą, 
można hulać bezkarnie i strzelać 
wszystko, co dusza myśliwska zaprag
nie. W  niektórych koloniach jak ftp. w 
Kongu, istnieje ochrona' awiierzoistai.iu 
i myśliwi mu.sza się zaopatryw ać w 
pozwolenia, o które trzeba szturm o
w ać aż w  miiniśłe-rijiuim IkoJomiij w Bruk
seli. Goryle są np. pod silną ochroną 
i dostaje się pozwolenie, tylko na jed
ną szpulkę. Każdy strzał do słonia jest 
również skinbipulatoie wyliczany.

Repertuar myśliwski centralnej Afry

ki może zaspokoić wymagania najwy
bredniejszych am atorów tego sportu: 
antylopy, hipopotaimy. krokodyle, sło
nie, węże, małpy, bawoły i t. d.,. najpo- 
ważiniejsiza arystokracja, fauny afrylkań 
skiej, k tórą każdy śmiertelnik europej
ski arna z podiręciznilków zoologicznych.

W ypraw a myśliwego-izawo-dowca ma 
na celu upolowanie jaknajwiększej ilości 
szituik nieobjętej ochroną. Czerpie on z 
tego procederu -nieraz poważne zyski. 
Mięso suszone kupują kopalnie złota 
dlla robotników po cenie 4 fr. za kilo
gram. Kość słoniowa jest bardzo łako
mym kąskiem. Cena jej wynosi od 100 
—175 fr. za kilogram. ,z czego odchodizi 
69 fr. podatku. Również bardzo cenio
na jest i chętnie ifcupowana kość hipo
potamów.

Odbywają sii-ę specjalne targi, na ,któ 
re przyjeżdżają kupcy z Iiudiji, specjalni 
am atorzy i agenci, skupujący olbrzy
mie ilości do fabryk przerabiających je
na różnego rodzaju galanterię. Cały 
handel k^ć-ią jest przew ażnie w  re
kach Hindusów.

. Poizwoi-enię całoroczne na nieograni
czoną illość. sztuk zwierzyny kosztuje 
10 tysięcy frainlków. Jest to diuża suma, 
to  też.niyśliiwi, traktujący dochodowo 
swój „zawód", używają do pomocy 
licznych, oddziałów czarnych, zaopątru 
ląc ich ćzęisto w. broń i wtedy, rzęź nie 
winią,tek- afrykańskich odbywa się ma
sowo, hurtem., w ilościach naprawdę 
..fabrycznych", po kilkadziesiąt sztuk 
dziennie.

Zresztą wiele .zależy od szczęścia. 
Na dobrym terenie ,można się porząd
nie obłowić. W niektórych okolicach, 
bogatszych w zwierzynę, poluje nieraz 
równocześnie kilkanaście grup myśliw
skich.

Program  „roboty" jesit niioskomph-

Ikoiwaiuy. Dojeżdża, się do upatrzonego 
mieośca, rozbija obóz i urządzia dalekie' 
nieraz w ypraw y w  poszukiwaniu jak- 
tnajwięklsizyidi stad.

Podróż po w ertepach afrykańskich 
jest ciężka i męcząca. Na rzekach-nie
ma, mostów, trzeba budować promy i 
w ten sposób przepraw iać się z  au- 
tem .l-udźm i i całym dobytkiem. Czę
sto, żd-arzają się katastrofy. Prom  wpa
da na g łazy  lub olbrzymie pnie nie
sione wodą. Nieraz, auto znajdzie- się

.na!- dnie rzek i',. głębokiej ! litófste? |  
trzeba’je wyciągać ma brzeg p rzy  po
mocy lijan. Operacje takie trw ają kit* 
ka dni, przy  prymitywnych środkach 
5 małej-inteligencji czarnych pomocni-, 
ków.

Lecz najgorszy kłopot, to benzynau 
Kilkunastodhiowe w ypraw y po cenny 
płyn do-najbliższego osiedla, są  na po- 
rządku dziennym. Unieruchomione au
to zostawią się pod opieką bardziej 
zaufanych ludzi, a  same nu trzeba się

TRENING MISTRZÓW PIĘŚCI „
Francuz Róutils ł zam erykanizowany Włoch -Battaliimo pozu.ią_ fojtograu 

przed swym  meczem o ty tu ł m istrza św iata wagi piórko-wej.

samoloty, kierowane ręikami połsiki-dh 
pilotów dokonywają wielkich imponu
jących -randów — szturmujemy Atlan
tyk. •

Nie pozostają również w: tyle podróż 
lnicy polscy.

Ostatnio powrócił iz. trzyletniej w y
praw y myśliiwiski-ej do Afryki środko
wej p. Aleksander Maryilsiki. Mylnie i 
prizęsadzioin© informacje o teij podróży, 
w yw ołały w. prasie krytyczne komen
tarze.

Nieizrążeni tern jednak, dizieiliimy się 
K ozyite,lulkami ciekawemu wirażeiniamii 
ii szczegółami _oryginałn.yelh,i egiaotycz-
SńRykiP0*°Wai'  'W sercu ^emiiioz&j

Cen-iiralne kolonie tego olbrzymiego 
kontynentu słyną z bogatej fauny, któi-' 
<rą eur-oipeijczycy wychowani' ,na kla- 
sycianyiah situproceutowyclh - miesizcmu- 
praow od szeregu pokoleń, oglądają -n-aj- 
wyzej w cynkach lub -ogrodach zoolo- 
Ktczinyich. Drapieżne- r.i:brzymy\ dnze- 
ntiiąice sennie -:?a ,l;ę,la,znemi-jpirętami -kl-.i- 
* *  ,s’£ł-- laikonmrtn. kąskiem '<% hiyśli- 
wy-ch,. tropiącjsćh je \v ‘ wielkim '"Stylu 
!W dżungli afrykańskiej.

W Afryce środikowej w ytw orzył się 
uiziejiaj oryginalny typ zawodowca rny- 
Blaiwislkiego, utrzymującego się ,z polo- 
jwania. W Kemyj, Ugandzie, Sudanie, 
Kohjdju bdigi.iskiiem, Nige-rji, francuiskiej 
lAifr-ycc rów-uiko-we; i zachodniej grasu
ją olbrzymie ilości myśliiiw.y-cli. Jest to 
ątowarizyistwo" bardzo mieszane, sk ła
dające się z oryginalnych typów -mię- 
tizymairoid-oiwyoh włóczęgów, myśliwych 
i podróżników, o tajeminiiiczęij in-ieraz, 
bogatej w przygody przeszłości.

Koczownii-cza żyłka, tikiwiąca wciąż

BOHATER ’ ROMANTYZMU SPORTOWEGO
A llain  G erbault, zd ob yw ca  o ce a n ó w

Dnia 6-go c z e rw c a  1923 r. 
w y ru sz y ł  Allain Gerbault,  inży
nier, św ie tn y  teinnisteta i.lotniik—  
sam na podbój Atlantyku. P u n k 
tem w y jśc io w y m  był G ibra lta r  
— m etą  po rt  N. Jorku.

Szczęśliwe- przybycie, sam o t
nego żegUarza po 102 dniach w al 
ki z O ceanem  w zbudziło  p o 
w szech n y  entuzjazm. G erbault.  
odpoczyw ając  po drodze- i r e p e 
rując swój yach t— 'o t rz y m a ł  set 
kii, tysiące listów. Pisa li  młodzi, 
s ta rzy ,  m ężczyźni,  kobiety , w łó 
częgi i ludzie na stanowisika.ch- 
W sz y sc y  oni składali sw e  życie 
w ręce  Gerbauilita i chcieli m u  to
w a rzy szy ć  w  dalszej podróży.

P o  rocznym  Miisko odpoczyn
ku  w śród  przyjaciół, Ge-rbaulit ru  
szy i  dalej. P rz e z  kania! P an am -  
slki — Ocean Spokojny —  O cea-  
nję i Austraillję, ominął południo- 
w y..cypl Afryki —  P rz y lą d e k  Do 
brej Nadziei i —  niedawno- — po  
pięcioletniej w ędró!w ce zaw ita ł  
do Francji.

W  Havrzei, din. 26 lipca b. r. o

godz. 7-ej w ieczorem  .P ło m ie n 
n y  K rz y ż“ , taik brzmii w  tło-ma-- 
cz-eniu n a z w a  yachtu , s taną ł w  
porcie.

T łu m y  łudzi w ita ły  zdobyw cę  
oceanów  i mórz, pisma rozp isa 
ły  się nad  tym  wielkim czynem  
sp o r to w y m  XX-igo wieku, p o 
w szechne  uznanie, setki, lis tów i 
odznak  życzliw ości zespoliły  się 
w  chór  podziw u i szacunku.

T e  odznaki uwielbienia i uzna
n ia  s ą  w y ra z a m i  bezpośredniego 
z a ch w y tu  n ad  dokonanym  czy
nieni. T eraz ,  g dy  p rz esz ła  fala 
p ie rw szeg o  e n tu z j a z m ,  nasuw a 
się sze reg  py tań  i refleksji:

Dlaczego, poco  i co pchnęło 
G erbaulta  do tej samotnej, pięcio 
letniej w ę d ró w k i?

Cży'n jieigo za m y k a  się w  p a ru  
s łow ach : saun op łynął kule ziictn 
sk ą  jia m ałej żag lów ce. Ale te 
słowa- określa jąc fak t dokoudny, 
w y d a ją  się jednocześnie tajemni 
czerni s łow am i b ez  treści. Ta 
w ęd ró w k a ,  dokonana jest czemś 
ta k  dalece odbiegającem  od te 

go, czeim ży jem y  i co p r z e ż y w a 
m y, że- w św iadom ości naszej 
w y tw a rz a  się próżnia- Nie- m a
m y  żadnej skali, żadnej m iary , 
żadnego kom ple tu  pojęć, k tó re- 
mi możma-by ta w ę d ró w k ę  w y 
mierzyć, sp ro w ad z ić  do  pojęć 
znanych.

Nie m o żem y  jej objąć i p rz e 
żyć uczuciowo. P ie rw o tn y m  in
s tynk tem  i podśw iadom ością , 
czu jem y -coś wielkiego, coś 
p rzed  ęzem  pochy lam y  głowę,, 
jak p rzed  ży  wiołem, siłą w ielką 
a n ieznaną.

„Sam  p rz ez  A tlan tyk1*, książ
ka - pamiętnik żeiglarzia, p ro s te 
mu s ło w y  p isa rza  o tw ie ra  nam  
o-czy na w alkę  G erbaulFa z ż y 
w iołem . P rz e d  niezłomną, s ta 
lo w ą  w o lą  tego cz łow ieka  ugię
ły  się moce- na tu ry ,  uigięla się 
w ła s n a  słabość. P r a g n ie n i e ,  
‘zw ątpienie, zm ęczenie i g o rącz 
k a ,  poszarpane, żagle, h u ragan  i 
g ó ry  w o d n e  nie zm o g ły  żeg la rza  
sam otnika. 1

—  Nie wiem  sam  jak  tego- do- 
l konałem , ale fak tem  jest, że  to

Francja pokonała Belgję w spotka
niu -tenniisoiwem w sit«9u,n'k-u 12:2. Barw 
fraineuskiięh in-ie bronił m y te m  żaden z 
eziterech nnuszlki-ete-rów. and nawet B oms-
SiUlS.

M istrzostw o szosowe Hiszpanii ro-
tzeeram© 'w Sam Seibaistlain ima dystansie 
100 khn,., zakończyło siię zwycięstwem 
M-ontery w doskonałym czasie 2:49:45 
sek.

zrobiłem  —  przyznaje  Gerbault, 
k iedy , w y ra to w a ł  swój y ac h t  po 
walce z k ilkudniow ym  h u ra g a 
nem.

Historię tej wialiki cz y ta  się z 
zap a r ty m  oddechem, c z y ta  się 
jak bajkę, jak cu d o w n e  szaleń
s tw o .  Nie, b y ła  jednak  ona s z a 
leństwem.. Odpow iedni trening, i 
wsz-echistr o m  e, pr zygo to wani a
po p rzed z iły  tę szaleńczo o d w a ż
ną w alkę . ,

B y ła  ona czyiiem  sportow ym .
W  złotej k s ię d z e  sp o r tu  znaj- 

Clniemy aieje,usn podoim y czym . 
O d biegu M ara to ń czy k a  —  g oń
ca  z w y c i ę s t w a  —  p rz e z  wialkę 
o  biegun, zdobyc ie  Eyerestu ,  
■ziwyci-ęstwo- lo tn ików  nad  ocea
n e m —  d o  czynu  G erbau lta  ciąg 
nie-się tą  najw-spamialsza h istoria 
w alki z żyw iołam i na tu ry ,  z w y 
c ięs tw  n a d  słabością ciała.

D latego  i też p os tać  Allain G er-  
-bault jest dla n a s  s y m b o le m  nie 
złomnej potęgi ducha. T. M.

przedzierać- przez dzikie w ertepy, d : I 
wi-cze-'lasy, dżungle a nieraz.bezw o - 
tie ipustyinne obszary, przewę-drow i 
z benzyną kilkaset kilometrów, latyi 
nakarmić .metalowe zwierzę i w  i j  ó 
dalej.

Benzyny-można.-d istać w kopalniach, 
'będących oa-żami cywilizacji w  te;': 
pierwotnej jeszcze, pomimo wszystko 
części świata. Najgorzej jest w Kame
runie, należącym -obecnie do t. zw, 
fraincąskie-j Afryki równikowej. Brak 
dróg, stabe zal-uidmienie i wrogi stosu
nek plemienia Sari do białych, u tru
dnia niesłychanie podróż w. tym dzi
kim kraju.

Najpiękniejszemu; lecz bardzo niebez- 
-piecznemi. są  polowania ma bawoły. 
Jest to najgroźniejsze zwierzę z  ca
łej fauny afrykańskiej, szalenie szyb
k ie /zw ro tne, złe- i odważnie rzucające 
Się h a  ludzi Dużo białych i czarnych 
myśliwych ginie pod rogami i k o p \f. i- 
mi bawołów. Poluje się na nie tyli 
podejścia.
- w ,-aeszczow ycn ,póra,Ui«-toku,'
traw y są wysokie i gesfeyczęsto mpsil 
wy spotyka się z niemi, oko w oko. 
W tedy; są najniebezpieczniejsze 
czasie upalnych miesięcy strzelą s.» 
w spie-czonej, sipalouej dżungli z  odila* 
gło-ści; 50—ŻOO kroków.

Zresztą o- pra-w-dziwie- sportow ydi 
emocjach polow ań1 afrykańskich mies*. 
kaniec europejski inieuna najmniejsze-g* 
pojęcia. T rzeba je przeżyw ać samemu, 
gdyż najdokła-dniejszo naw et opisy 
potrafią oddać tych niezapoimiiamyci: 
chwil,

/ .  M. R.

„U. C A in r iu n c  BINDA
Ikoiroinoiwainy mis-tra kolarski Włoch porwał się be,z po wodzem,i a ma rekord 

godzinny Egga, pobił uat-omiaisit ireikiord światowy na 50 kim

IDEALNA ZMIANA SZTAFFTY
IPeftizer' odbiera pałeczkę w  sztafecio 4 x1500 mtr. O by-nasi zawodnicy tak 

__________________ zmieniali ,na 4 x 100 mitr.

PRZYWRÓCI 
Cl ENERGJE

PO WYCZERPUJĄCYM TRENINGU
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FIucznci
ia

iPair/tin er e<k is c emicizmytch.
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